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Pełna zgodność poglądów
na rozw ój suwerennej gospodarki
Pr**- Cyrankiewicz żegna mieszkańców stolicy ZSRR
z ™  °  sk%L a <PA P>; W4 w t0rek  o godz. 4 po południu w y ­
jechała z Moskwy do W arszawy polska delegacja rządo­
wa z premierem Cyrankiewiczem  na czele.

Na dw orcu b ia ło ruskim , ude­
korow anym  sztandaram i po lsk i­
m i i radzieckim i, odjeżdżających 
żegnali: wicepremier i minister 
spraw zagranicznych Mołotow, 
wiceminister Wyszyński, amfeasa 
dór ZSRR w Warszawie Lebie- 
diew, wiceminister Rutikow, gc- 
neralicja oraz wyżsi urzędnicy 
radzieckiego MSZ i ministerstwa 
handlu zagranicznego.

Na dw orcu obecni b y li ró w ­
nież: ambasador RP. w Moskwie 
Naszkowski i personel ambasady 
RP- oraz ambasadorowie i posło­
wie państw obcych, akredytowa- 
n‘ w Moskwie, z dziekanem kor­
pusu dyplomatycznego ambasa­
dorem chińskim Fu-Pin-Czan- 
S*cm na czele.

Prem ier C yrankiew icz odebrał 
ra p o rt dowódcy kom pan ii honoro 

w e j, po czym o r- 
f k iestra  w ykona ła  
po lski i  radziecki 
hym n państwowy.

Przed odjazdem 
pociągu p rem ier 
C yrankiew icz w y ­
g łosił następujące 
przemówienie do 

| m ieszkańców M o­
skwy:
M oskw y! Wyjeż­

dżamy ze sto licy Zw iązku Ra­
dzieckiego, pe łn i wdzięczności za

niezwykle gościnne i serdeczne 
Przyjęcie. Wiemy, że ta serdecz­
ność, z jaką byliśmy przyjmowa­
ni, jako przedstawiciele rządu 
polskiego, jest symbolem serdeez 
ności, z jaką społeczeństwo ra­
dzieckie odnesi się do swojego so 
jusznika i przyjaciela — narodu 
polskiego. W mroki historii zapa­
dają się rzeczy i sprawy, które 
niegdyś, w innym okresie histo­
rycznym — przy innych ustro­

jach państwowych, dzieliły nasze 
narody. Doświadczenia natomiast 
historii wysuwają wobec naszych 
narodów bezwzględny nakaz co­
raz ściślejszej współpracy, coraz 
głębszej przyjaźni, coraz szersze­
go współdziałania politycznego i 
gospodarczego.

■Test to sprawa nie tylko bieżą­
cych, doraźnych korzyści, jakie 
normalnie płynąć mogą z dobrych 
sąsiedzkich stosunków między 
narodami. Oprócz tych widocz­
nych, bieżących korzyści jest to 
Sprawa bezpieczeństwa naszych 
narodów, które jest równocześnie

Z  w y ją tk ie m  n ieszczęśliw ej G rec ji

Dokonało się zjednoczenie państw bałkańskich

„O bywatele

Moskwa (PAP) — W artykule pt. 
„L ikw idacja  beczki z prochem rtą 
Bałkanach“ , znany historyk ra­
dziecki, prof. Tarle pisze na lamach 
organu związku pisarzy radzieckich 
,.Litereturn:']a Gazeta“ :

„Na początku .roku 1048 zakoń­
czył się na, Bałkanach proces zjed­
noczenia wszystkich państw bałkań 
skich, z wyjątkiem  nieszczęśliwej 
Grecji, i powiązania ich mocnymi 
więzami gospodarczymi i politycz­
nymi. Wydarzenie to posiada ol­
brzymie znaczenie historyczne. Od 
wieków Bałkany były miejscem, 
gdzie rozpoczynały się kon flik ty  
międzynarodowe, co przecie wszy-

» Przyjaciel k a t a  Polakom «

iJcri:
D aiS i-i

'PAP).
;ze szczegóły sprawy Kopia

M»a Żnaru. nisaW-a
niem iecka Grota K u ckh o if, czło­
nek Zarządu Zw iązku 'O f ia r  H i-  
ifo ryzn iu  podaje :in łaniach 
„Neues Dcutscliland“  dabze s/czo 
gó ly 'sp raw y Kl»;ita. prem iera rzą­
du DóZńej Suksonii, k ió rć f.ó  ‘w y­
dania, jako rb ro in ia rz a  y/ó jsnne- 
,£b, douiaga się rząd polski.
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Okazuje się, że bliskim przyja­
cielem Kopra był pułkownik Roe- 
dcr. członek hitlerowskiego sądu 
wojskowego, znany pod nazwą 
„krwawego sędziego i kata Pola­
ków“. Kopf, po dojściu do wła­
dzy w Saksonii, wziął w opiekę 
swego przyjaciela i przyrzekł mu 
debrze płatne stanowisko w jed­
nym z urzędów Saksonii.

Sprawa w ydan ia  K o p ia  odbiła  
się głośnym  eonom w  całych N iem  
cr.śch. Część dzienników

nikim odbijało się na narodach bał 
kańskich, które były po prostu 
pionkami w rozgrywkach dyploma­
tycznych“ .

Przewrót społeczny, który doko­
na, się w ty'cłi krajach — ciągnie 
dalej prof. Tarle — w ym iótł żelaz­
ną m iotłą wszystko to, co stało na 
przeszkodzie postępowi gospodar­
czemu i demokracji w  stosunkach 
Wewnętrznych oraz ścisłemu soju­
szowi' zę Związkiem Radzieckim, 
posiadającemu w ielkie zasługi dla 
wyzwolenia państw . bałkańskich.

Wszystkie próby pokłócenia 
państw bałkańskich i słowiańskich 
— konkluduje Tarła — doprowa­
dziły w latach 1345—1947,. ń je ż ę li 
będą powtarzane, niezmiennie1 "pro- 
we.dźić będą aó jeszcze bardziej 
ścisłego zbliżenie między Jugosła­
wią, Bułgarią, Albanią, Rumunią, 
Węgrami, Czechosłowacją i Związ­
kiem Radzieckim.

bezpieczeństwem wszystkich na­
rodów z nami zaprzyjaźnionych i 
wszystkich narodów miłujących 
pokój.

Rozmowy przeprowadzone w  
Moskwie wykazały pełną zgod­
ność poglądów naszych rządów 
ma drogi i sposoby odbudowy go­
spodarczej krajów zniszczonych 
wojną oraz ma sposoby pchnięcia 
tych krajów na drogi gospodar­
czego rozwoju z zachowaniem 
przez nie ich suwerenności. Zna­
lazł» to swój dobitny, praktyczny 
wyraz w zawartych umowach go­
spodarczych, mających dla rozwo­
ju Polski Ogromne, historyczne 
znaczenie. Umowa ta, to dalsze 
ogniwo faktów, o których mówił 
wielki przyjaciel narodu polskie­
go generalissimus Stalin, że będą 
one utwierdzać przyjaźń między 
naszymi narodami — faktów, z 
których podstawowym i naczel­
nym jest stanowisko Związku Ra 
dzicekiego wobec naszych granic 
zachodnich, tylokrotnie manife­
stowane w wypowiedziach nasze­
go przyjaciela ministra Mołoto- 
wa.

Podczas pobytu naszego w Mo­
skwie mogliśmy poza tym stwier­
dzić ogromne postępy na polu roz 
woju gospodarczego Związku Ra­
dzieckiego, mogliśmy także stwier 
dzić potęgę i poziom radzieckiej 
sztuki i kultury oraz wielką służ­
bę, jaką oddaje ona narodom Zw. 
Radzieckiego.

Wyjeżdżamy w pełni przekona­
ni, że wizyta nasza i jej rezultaty 
są dalszym wielkim krokiem na 
wspólnej naszym narodom dro­
dze rozwoju gospodarczego, po-

Przewodniczący PRN w Katowicach Czypionka wręcza wojewo­
dzie śląsko-dąbrowskiemu ąen. A. Zawadzkiemu akt darowizny 
przez Radę parceli przy ul. Żwirki i Wigury w Katowicach pod 

budowę Pałacu Dziecka RTPD.
,X>zienniię Zachodni“ Fot. Cz. Dalka, Katowice

Władze na trep e przesłępczej szajki

Kolporter fałszywych dolarów
zo s ta ł u ję ty  w e W ro c ła w iu

W r o c ł a w ,  (st) Na trop do­
brze zorganizowanej szajki prze­
mytników i kolporterów fałszy­
wych banknotów dolarowych, któ­
re ostatnio pojawiły się w róż­
nych województwach Polski, a w 
szczególności na terenie Szczeci­
na i Gdańska, wpadli wc Wrocła­
wiu funkcjonariusze Ochrony 
Skarbowej.

W  czasie przeprowadzonej kon ­
t ro li w  sklepie przy u l. S w idn ic-

głębienia przy jaźn i i  wzm ocnienia k ie j został zatrzym any n ie ja k i 
bezpieczeństwa naszych narodów. “ ~

Pozdraw iam y was im ien iem  n a ­
rodu polskiego i '  im ien iem  miesz

Stefan Dzięgiel ze Szczecina, Prze 
prowadzona przy nim rewizja 
dała sensacyjne wyniki, żnalezió-

kańców jego stolicy — Warszawy, no mianowicie w podszewce 27 
Niech żyje wieczna przyjaźń na- banknotów 30-dolarowych oraz 6 

szych narodów.“ I banknotów 100-dolarowych, po-

Anglicy zrzucają z siebie odpowiedzialność
za los przesiedleńców uj Niem czech

chodzących z tej samej serii £ks- 
pertyza banknotów wykazała, żs 
są to falsyfikaty.

Dzięgiel przyznał się, że rzeczy­
wiście zajmował się kolportażem  
fałszywych dolarów, pochodzących 
z przemytu. Kupcowi, w którego 
sklepie zestal ujęty, oferował on 
falsyfikaty po 980 zł za dolar.

Oszusta wraz z dowodami rze­
czowymi przekazano kom peten t­
nym władzom. Dalsze dochodze­
nia wykryją niewątpliwie pozo­
stałych kolporterów fałszywych 
dolarów.

„T aog lic iie  RtmdścbaU“  p rzedru­
kow ała  głosy prasy po lskie j, do­
magającej Się ekstradycji. Kop ia .
: „B criincT  Z e itto ig “  podaje, że 
na osta tn im  posiedzeniu zarządu 
n iem ieckie j p a r ti i socjalistycznej, 
k tó ry  obradową! w  niedziele i  w  
poniedziałek, a zatem ju ż  po o* 
świadczeniu Polski, obecny, b y ł 
również' K op i.

M oskwa (PAP). Jkk  już  dono­
siliśm y, 'Sojusznicza Rada K o n ­
tro li \y Niemczech rozpatryw ała 

in  i na ostatnich swych posiedzeniach
uchwały fra n k fu rck ie , de m ilita ry  
zaeję N iem iec i repa triac ję  je ń ­
ców niem ieckich.

W  zw iązku z zagadnieniem re ­
p a tria c ji jeńców, wojennych w y­
sunęło się —  ja k  podaję agencją 
Tasś,— na porządek dzienny za­
gadnienie Łzw. prze ludnien ia 
s tre f okupacyjnych. P rzedstaw i, 
cie l angielski, Robertson zapropo 
noyzał u tworzen ie specja lnej n ie-

fi*sko kampanii antyksmunistycznej

S p i s e k - m i s t y f i k a c j a  u j  C h i l e
NoWv Jork. (PAP) Korespondent 

-Wew Y o rk  Times"' M ilto n  Backer 
donosi z Santiago w  Chile o za­
kończeniu kom ple tnym  fiask iem  
kam pan ii antykom unistycznej, c - 
Pierającej się na w y k ry c iu  rzeko- 
P^ego spisku kom unistycznego w  
lesien i ub. roku. K am pan ia do­
prow adziła  do zerw ania dyplo-, 
m atycznych stosunków m iędzy 
U n ie  a Czechosłowacja. Obecnie 
korespondent sfw ierdza, że w  
CKmę.agt trudno teraz znaleźć cu- 
zoziemskicgo dyplom atę, k tó ry  by 
'« przyznał, że zerwanie stosun- 

kow  dyp ic  natycznych z Czechii- 
s łow atją , Jugosławią i  ZPRR n ić  
m ia !°  żadoy tłi podstaw.

Korespondencja „N ew  Y o rk  T i-

Zgon
pr®f. Liiiianewskiego
Toruń. (PAP) W Toruniu zmarł 

many geolog i  'geograf śp. Mieczy- 
*iaw Limanowski, profesor Uniw. 
Mikołaja Kopernika. Zm arły był 
synem nestora socjalizmu polskie 
So, Bolesława Limanowskiego.

mes", w k tó re j po raz p ierwszy 
am erykański korespondent p rzy­
znaje. że wypadki w Chile były 
zwykłą prowokacją, przeznaczoną 
n a  u ż y t e k  p r o p a g a n d y ,  
ogłoszona była w związku z 
obszernym a r t y k u l e  m poświę­
conym osobie Senatora chilijskiego 
Fablo Neruda. Pabło Neruda, k tó ­
ry  jest jednym  z n a jw y b itn ie j­
szych poetów_ Łac ińsk ie j A m eryk i, 
od miesięcy walczy przeciwko po­
zbawieniu go m andatu do senatu 
w  Chile, w  k tó rym  zasiadał z ra ­
m ienia c h ilijs k ie j parH i kom un i­
stycznej. Obecnie korespondent 
„N ew  Y o rk  T im es“  przyznaje o l­
b rzym ią  popularność Nerudy, k tó  
ry  jest uważany za sym bol oporu 
przeciwko im peria1 izm ow i Stanów, 
Zjednoczonych.

Neruda opub likow a ł w  prasie 
W enezueli i Męksylćh a rtyku ły , 
oskarżające prezydenta C h ile o 
zaprzedaniu k ra ju  Stanom Z jedno 
ćzcbiym w  nadziei uzyskania pozy 
czek dciarm vych.

Równocześnie Neruda oskarżył 
prezydenta' o Terror stósotcahy po 

1 strajku,■węgłowym. W ódpowieą?i

mieckicj kmnYji, która by zaję­
tą się rewizją rozmieszczenia 
przesiedlonych Niemców w po. 
szczególnych strefach okupacyj­
nych.

Przy tej sposobności Robert­
son pozwolił sobie na wypady 
przeciwko decyzjom konffereńcii 
poczdamskiej w sprawie przesje. 
dięnia Niemców ż Polski, Węgier 
i Czeehoshiwacji. Operując fra­
zesami, ■ Robertson, podtrzymany 
przez Clńya oświadczył, ż8 „jóśłi 
komisja ‘niemiecka nie zajmie $ię 
tą spr&Wą, to Rada Kontroli bę­
dzie odpowiedziała przed histo. 
rią“.

Przedstaw icie l radzieck i sprze­
c iw ił się ‘te j propozycji, lym óśćk 
Robprtsona —; zdaniem nióy/cy — 
jest próbą A n g lik ó w  zrzucenia z 
siebie odpowiedżialńości za los 
przesiedleńców' na kom isję  n ie - 
mteckąi R ebcitsoń prżem iłcsa' — 
kon tynuow a ł przedstaw iciel: ra - 
dzięcki — źć w  s tre fie  b ry ty j­
skiej, ta li c ie rp iącej rzekomo od 
przeludnienia, bezprawnie "p rze* 

znak protestu przeciwko hiedópu- i Irzym u jc  się bardzo w ie lką  ilość 
szczeniu Nerudy do głosu w  se- * n iób w ysiedlonych, .w  ■ te j  liczb ie

obywateli radzieckich. Nie repa­
triuje się PoSaków z Westfalii, za­
chowuje się wojskowe formacje 
usiaszów j czetników itp. Ro­
bertson przem ilcza rów nież i  to, 
że sytuacja przesiedleńców m ą

n a -a rty k u ły  prezydent zażądał cd 
senatu Wy dania N erudy po lic ji. 
Przewodniczący • sąńątu ' i b, p re­
zydent Chile —  Ą lfexandrin i, ż re - 
zygnowaj zó swego stanowiska na

nacie. Senat ni.e p rz y ją ł propozy­
c ji przewodniczącego i dopuścił 
do głosu, Nerudę, którego mowa 
obrończa1 przed senatem ko lpo rto ­
wana jest obecnie w  całej A m ery ­
ce Łacińskie j.

g łąby zasadniczo się zm ienić dzię­
k i re fó rm ie  ro lne j i  tym  podob­
nym' środkom.

Przedstaw icie l radzieck i zapro­
ponował w  celu praktycznego roz 
w iązania zagadnienia osób w y ­
siedlonych —  pow ierzenie ko m i­
te tow i koordynacyjnem u sprawy 
ich zatrudnien ia , rozdzia łu  wśród 
n ich ziem i obszarniczej itp .

Anglosaska większość kom is ji 
odrzuciła ten wniosek i  sprawa 
została zdjęta z porządku dnia.

Odbudowa przemysłu 
węglowego w ZSRR

Moskwa (PAP) Wydobycie węgla 
w Zagłębiu Donieckim wzrosło w 
ub. roku w porównaniu z rokiem 
1946 o 19%. W icie kopalni w  Za­
głębiu zostało już odbudowanych 
po zniszczeniach wojennych, tak że 
Donbas dostarcza obecnie przeszło 
% produkcji.

Przemysł węglowy wschodnich 
obszarów ZSKR, które zaopatrywa­
ły  l$raj w węgieł w  czasie, gdy Za­
głębie Donieckie okupowane było 
przez Niemców, rozw ija się w  dal­
szym ciągu. W 1947 roku wydoby­
cie węgla na tych obszarach prze­
kroczyło o 60% produkcję przed­
wojenną.

5 m ilionów  żarówek
w pierwszym półroczu br.

Warszawa. ■ (SAR) Céntrala han­
dlowa Przemyślu Elektrotechnicz­
nego rozprowadzi w pierwszym/pół 
rocz.u br. 774.200 sztuk żarówek o 
mocy do 100 wat oraz 22.400 żaró­
wek ponad 100 wat. Ministerstwa, 
urzędy, instytucje i przemysł pań­
stwowy otrzymają 3.236 tys. żaró-

280 proc. produkcji przedwojennej
osiągnęły polskie elelitrowuie

Warszawa. (API) Na terenie kra- | ciątną produkcją lat przedwojen­
nych wzrósł przeszło dwukrotnie 

Przeprowadzana obecnie rozbu­
dowa: niektórych obiektów' elektro- 

(zaporą , wodna w

ju  istnieją obecnie 232 elektrownie 
o łącznej mocy 2.245 M/W. E le k­
trownie tę w  r. ub. w nrodukowa- 
łv  około 7 m iliardów  K ftyh  ener­
gii elektrycznej, co stanowiło po­
nad 117% z roku 1846.

Pomimo poważnych utrudnień, 
spowodowanych znisjczeniarfii wo­
jennymi, poziem produkcji energii 
elektrycznej w poiawneniu z prze-

energetycznych 
Czchowie) pozwala przewidywać 
dalsze podwyższenie produkcji e- 
nergii elektrycznej, na którą za­
potrzebowanie w  zwią ku z rozwo­
jem naszego przemysłu wciąż wzrs 
sta.

Schuman grozi dpiis.̂
Paryż. (PAP) Francuskie-Zgroma 

dzenie Narodow, e rozpoczęło wę 
wtorek, w późnych godzinach w ie­
czornych dyskusję nad rządowym 
projektem ustawy o dewaluacji 
franka i wym ianie mocnych .walut 
na wolnym rynku. Wniosek rządo­
wy w sprawie nagłości teg-o pro­
jektu zastał przyjęty, 373 głosami 
przeciwko 134.

Na‘ początku dyskusji parlamen­
tarnej premier Schuman oświad­
czył, że jeżeli Zgromadzenie Naro­
dowe będzie głosować przeciwko 
projektow i ustawy o reform ie f i ­
nansowej, będzie zmuszony podać 
się dt> dymisji..

Oświadczenie Schumana miało 
miejsce po posiedzeniu gabinetu, 
które trwało 2 godziny 45 min.

Parlamentarna grupa pa rtii so­
cjalistycznej postanowiła podtrzy­
mać opozycr me st?" wisko wehec 
zamierzonej reform y; finansowej.

wek do 100 wat i 619 tys. żarówek 
ponad 100 wat.

Ludność miejska, wieś w ramach 
akcji e lek try fikac ji oraz akcji „prze 
mysi dla wsi“ , instytucje społecz­
ne, polityczne i re lig ijne, otrzyma­
ją , ogółem w ciągu I  półrocza 491 
tys. żarówek do 100 wat,, i 3:400 ża­
rówek powyżej 100 wat. W ciągu 
lutego, ludność wsi, miast oraz in ­
stytucje otrzymają Około 82 tys. 
żarówek do 100 wat i  o-k. 700 żaró­
wek powyżej 100 wat.

Plan ten nie obejmuje żarówek 
importowanych, które w  ciągu 
pierwszego półrocza bież. roku roz 
prowadzone zostaną w ilości ok. 700 
tys. sztuk. Plan przydziału żarówek 
na I  półrocze br. jest większy p 30 
proc,, niż analogiczny plan na I I  
półrocze reku ' ubiegłego. ‘

Hiszpańska pcsnss
d a Arabów w Palestynę
M a d ry t (Obsł. w l.). Rząd hisz» 

pański postanow ił zaoferować 
pomoc A rabom  palestyńskim . 
K onsu l generalny H iszpan ii w  Je 
rozofim ie og jos jl wczora j ,tę Wia- 
riompść, iż H iszpania pragnie do­
starczyć Arabom  nie ty lko  broni, 
ale ,także oddz aiów wojskow ych.
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Bilans dorobku Śląska
omówił wojewoda gon. A. Zawadzki

KATOWICE (wm). W rocznicę 
wyzwolenia Katowic, odbyło się 
uroczyste posiedzenie WEN.

Po uczczeniu pamięci poległych 
przewodniczący udzielił głosu 
wojew. gen. Al, Zawadzkiemu.

Mówca poddał głębokiej anali­
zie przyczyny, które pozwoliły si­
łom postępowym ze Zw. Radziec­
kim na czele stawić skuteczny 
opór hordom hitlerowskim, a na­
stępnie przejść do ofensywy i za­
dać im cios ostateczny.

Głębokie zastanowienie i uczu­
cie serdecznej wdzięczności musi 
budzić analiza strategii radziec­
kiej, dzięki której Śląsk i Zagłę­
bie Dąbrowskie zostały nic tylko 
wyzwolone, ale także ocalone w 
stanie nieuszkodzonym.

— Wnoszę — powiedział woj. 
Al. Zawadzki

ła inicjatywę Zw. Weteranów 
Powstań Śląskich i zadeklarowa­
ła na budowę Pomnika Wdzięcz­
ności w Katowicach kwotę 3 m i­
lionów złotych.

Omawiając okres 3 lat, który 
upłynął od dnia wyzwolenia, Wo­
jewoda wykazuje p o s t ę p  na 
wszystkich odcinkach życia zbio­
rowego i przede wszystkim roz­
wój przemysłu, Specjalnie godne 
podkreślenia jest zjawisko współ­
zawodnictwa pracy, które za przy 
kładem przemysłu rodzi się w

każdej dziedzinie naszego życia.
Osiągnięcia te dowodzą —• 

oświadcza Wojewoda — że wkro­
czyliśmy na szeroki i bity gości­
niec odbudowy i rozwoju, po któ­
rym kroczyć będziemy dalej pew­
ni, iż nie grozi nam bezrobocie, 
kryzys i głód.

Stwierdziwszy w końcu, że lud­
ność Śląska i Zagłębia Dąbrow­
skiego w okresie minionego 
trzechlecia spełniła swoje żądania 
i wniosła poważny wkład w bu­
dowę Polski Ludowej, Wojewoda

Nowe propozycje radzieckie
p rz y s p ie s z ą  z a w a r c ie  t r a k t a l u  z  A u s tr ią

Londyn. (PAP) S ekre ta ria t Ba- 
wśród burzliwych. dy M in is tró w  spraw  zagranicz-

oklasków, aby dziś, w tym uro­
czystym dniu rocznirewysii, Wo­
jewódzka Rada Narodowa jaopar-

nych o trzym a ł nowe propozycje 
radzieckie w  spraw ie podziału m ie 
n ia  poniem ieckiego w  A u s tr ii.

Iluś? krytyki crasy im  uskitj

/ I f o w t f  k u rs  t r u n U a
stwarza M M Um  trtriiałei psufielirez«

Paryż. W  poniedziałek w p ro w a - M onetarny j W. B ry tan ia  sprzeci-
dzono now y ku rs  w ym ienny fra n ­
ka francuskiego. Na zasadzie ogło 
szonego w  Paryżu kom u n ika tu  is t­
nieć będą odtąd dw a rodzaje fran-

w iły  się rów nież dew aluacji 
franka .

Lew icowa „L ib e ra tio n “  pisze, że 
dopuszczenie do dew a luac ji nie

ka. K u rs  jednego fra n ka  będzie j przyniesie żadnej korzyści, jeżeli 
ściśle usta lony, d rug i zaś będzie i nie podniesie się p ro d u kc ji; dewa* 
w o lno rynkow y. O fic ja ln y  kurs zo- ; luac ja  będzie jeszcze jednym  k ro ­
sta! zdewaluowany o 80% w  p o - ! k iem  na drodze do ka ta s tro fy  f i -  
rów na n iu  z dotychczasowym. ¡Za j nansowej. „P rane T ire u r“  odnosi 
jeden do la r o trzym u je  się obecnie się bardzo k ry tyczn ie  do zarzą-
214 fra n kó w  a za jeden fu n t szter 
lin g  364 fra n k i.

Z  różnych stron nap ływ a ją  za­
strzeżenia w  odniesieniu do tego 
earządzenia francuskiego. W śród 
oponujących zna jdu ją  się f ra n ­
cuscy kom uniśc i i  część soc ja li­
stów. M iędzynarodow y Fundusz

dzeń rządu francuskiego i oskar- 
ża go o pogwałcenie uk ładu  z 
B re tton  Woods.

Kom unistyczna „ I/H u m a n ite "  
przypuszcza ostry  a tak na rząd 
francusk i s tw ierdzając, że decy­
zja  ta powzięta została pod w p ły ­
wem  m ach inac ji am erykańskich.

Propozycje te, ja k  sądzą, zostaną

złożył serdeczne życzenia dalszej 
owocnej pracy dla debra kraju i 
obu Zagłębi, które są niewątpli­
wie perłą’ Polski Ludowej (burz­
liwe oklaski).

Przewodniczący PBN w Kato­
wicach, ob. Czypionka, zabraw­
szy głos oświadczył, że Rada po­
stanowiła uczcić I I I  rocznicę wy­
zwolenia, ofiarowując Robotni­
czemu Towarzystwu Przyjaciół 
Dzieci w Katowicach parcelę przy 
ul. Żwirki i Wigury pod budowę 
Pałacu Dziecka.

Rada przyjęła jednogłośnie wnio 
ski w sprawie Pomnika Wdzięcz­
ności dla Armii Czerwonej i wmu 
rowania tablicy pamiątkowej ku 
czci Józefa Wieczorka. Następnie 
przyjęto przez aklamację teksty 
depesz okolicznościowych do Pre

i zydenta Bieruta, premiera Cyran-
zastąpców ‘ m in is trów  ^ r a w  za- ! m arszałków Kokossow-
« « m w n v e h  Wielkim fW A - w  & * W M  Żym ierskiego i  m m is tia

2hem Odzyskanych G om ułk i
granicznych Wielkiej Czwórki,

J a k k o lw ie k  szczegóły tych p ro ­
pozycji n ie  zostały jeszcze o fic ja l­
nie ogłoszone, w  kołach p o in fo r­
m ow anych tw ierdzą, że zostały 
one podyktow ane szczerą chęcią 
Z w iązku  Radzieckiego osiągnięcia 
porozum ienia w  sprawie aktyw ów  
poniem ieckich w  A ustrii.

*
Wiedeń. (PAP) Nowe propozycję 

radzieckie w  sprawie m ienia po­
niem ieckiego w  A us trii, k tó re j 
pom yślne rozstrzygnięcie um ożli­
w i przyspieszenie zawarcia tra k ­
ta tu  pokojowego, zpstały w  W ie­
dn iu  p rzy ję te  z zadowoleniem. Na 
w to re k  zwołane zostało specjalne 
posiedzenie rady m in is trów , pa 
k tó ry m  tna ją  być rozpatrzone no­
we propozycje radzieckie.

Rus jedzenie zakończono odśpie­
waniem „Roty“-

Kreska a polityce-
POWITANIE NOWEGO ROKU NA ZACHODZIE (Vi

— Co za fatalna obsługa to te j knajpie! 
nie nie podają!

Drugi rok już czekamy fi

O w o c e  b łę d n e j p o lity k i rz ą d u

Katastrofalny wzrost bezrobocia we Francji

Kraków (PAP). Wykonany został 
wyrok na 21 członkach załogi obo­
zu oświęcimskiego, skazanych przez 
Najwyższy Trybunał Narodowy na 
karę śmierci.

P le b is c y t  w  s p r a w ie  je d n o ś c i l i e n t i e c
proponują komuniści m zachodnich strefach

Dusseldorf. (API) Grupa partii ne j sesji parlam entu w  dn iu 5 tu-1 c iw ia jących się zjednoczeniu N ie­
komunistycznej w parlamencie tego. ! mieć. Ponadto rezo lucja stwierdza,
Nadrenii-Westfalii uchwaliła re- > W zywa ona p rzedstaw ic ie li Nad że Rada Gospodarcza w inna  od- 
zolucję domagającą się przywro- ■ re n ii - W estfa lii w Radzie Gospo- j rzucić wszelkie propozycje do ty - 
cenia jedności Niemiec. Rezolucja i darczej, by sk ło n ili Radę do za- j czące przekazania cudzoziemcom 
ta  będzie rozpatrzona na p ien a r- i niechama wszelkich k roków  sprze ] przedsiębiorstw , banków i  in s ty -

' tu c ji finansowych lu b  m ianowa-

Jeszcze o przedsięIiioFc*x4*śei 
prywatnej

Zagadnienie przedsiębiorczości prywatnej w Polsce obecnej nie 
należy do najłatwiejszych. Przejście od okresu okupacyjnego, który 
można scharakteryzować krótko, jako okres całkowitego rozprzęże­
nia w handlu i przemyśle, do działalności, regulowanej przez Pań­
stwo w zakresie produkcji, kierunku inwestycji, rozdziału wytwo, 
rżanych wyrobów, systemu zbytu, marż zarobkowych i cen, nie 
było rzeczą łatwą.

Rok miniony był pod wieloma względami, jeśli chodzi o sektor 
prywatny, rokiem przełomowym.

Złożyło ąię na to silniejsze związanie przedsiębiorczości pry­
watnej z ogólnopaństwowymM pianami gospodarczymi, kontrola cen 
i  równolegle opanowanie tendencji spekulacyjnych, określenie do­
puszczalnych marż zarobkowych, poskromienie „dzikiego“ rynku 
oraz uporządkowanie stosunków fiskalnych.

Dokonana przy wydatnym współudziale samorządu gospodarcze, 
go akcja isoncesjonowania handlu prywatnego, bynajmniej nie 
przekreśliła prywatnej działalności handlowej. Dowodem tego fakt, 
że 88 proc. czynnych przedsiębiorstw handlowych tj. prawie 160 
tys, wniosło przewidziane ustawą opłaty.

Równie poważnie przedstawia się przemysł prywatny, Każący 
około 18.500 przedsiębiorstw, zatrudniający ok. 200 tys. pracowni­
ków. Drugie półrocze 1947 r. przyniosło woale pokaźny rozwój pry-, 
watnej przedsiębiorczości przemysłowej, wyrażający się zarówno, 
wzrostem liczby zakładów (14.037 w kwietniu ub, r.) jak i praco, 
wników. O pozytywnym stosunku państwa do przemysłu prywat­
nego, świadczy przekazywanie mniejszych placówek na Ziemiach 
Odzyskanych w ręce prywatne, świadczy akcja reprywatyzacji tych 
obiektów, które zgodnie z ustawą nie podlegają upaństwowieniu- 
Również w dziedzinie eksportu zarówno przemysłowi, jak i han­
dlowi prywatnemu, przeznaczono itóemaiy zakres działalności.

Dlaczego przytoczyliśmy powyższe dane? Po to, aby dowieść 
ras jeszcze, że sektor prywatny w Polsce się rozwija, że poczyna 
zajmować należne mu miejsce. Rozwój naszej gospodarki wymaga, 
aby przedsiębiorczość prywatna, która posiada duże walory i istnieć 
w Polsce powinna, postępowała nadal po drodze koniecznych prze. 
obrażeń.

Przeobrażenia te polegają m. ki. na koniecznej odbudowie wza­
jemnego, zaufania między państwem a inicjatywą prywatną. Win­
no ono wyrazić się nic tylko w istnieniu przedsiębiorstw prywat, 
nych, ale również w postępującym naprzód ich unowocześnieniu, 
w akcji inwestycyjnej, uzgodnionej z odpowiednimi zamierzeniami 
państwowymi, w ambicji utrzymania poszczególnych placówek na 
możliwie najwyższym poziomie.

Odbudowa zaufania do państwa, oznacza m. ia. odbudowę za­
ufania do pieniądza, powrót cnoty oszczędności i uwarunkowanego 
rzeczywistą pracą i wysiłkiem, dorabiania się.

Chcemy wie.-zyć, że zwłaszcza postulat oszczędzania, który wi- 
iwen przyspieszyć proces odbudowy, zostanie również i przez ini. 
cjatywę prywatną doceniony i właściwie zrozumiany. Chodzi bo- 
wiem © wspólny w ys iłek , m ający dać naszemu życiu go*p«d»r~*e- 
fuu bezsporne zyski i um ożliw ić  dalszy jt-gc postęp. ka .

n ia  ich' na stanowiska k ie ro w n i­
cze. Winna ona wypowiedzieć się 
za utworzeniem ogólnoniemiec- 
kiej Rady Doradczej, która poczy­
niłaby przygotowania do utwo­
rzenia rządu ogólnomemieckiego, 
złożonego z przedstawicieli wszy­
stkich partii demokratycznych »- 
raz przeprowadziłaby plebiscyt w  
sprawie jedności Niemiec.

Paryż. W obszernym artykule, 
poświęconym zagadnieniu bez­
robocia we F ra n c ji, pismo pa ry ­
skie „Ce S o ir“  stw ierdza, że rap­
towny wzrost liczby bezrobot­
nych, datujący się od początku 
1947 soku budzi głęboki niepokój 
we francuskich kołach robotni­
czych.

W c h w ili wyzw olen ia F ra n c ji 
około 600.000 pracow ników  fra n ­
cuskich by ło  bez pracy. C y fra  tą 
zm niejszyła ślę w  g ru dn iu  1946 r- 
do i 0.000 w  zw iązku z podjęciem 
prąc, związanych z odbudową zni 
szczeń.

Obecnie niebezpieczeństwo bez­
robocia p rzyb ra ło  ka tastro fa lne 
rozm iary. P raw ie  codziennie ty ­
siące p racow n ików  francuskich 
zostaje pozbawionych pracy.

W wypadku, gdyby rząd fran­
cuski —, pisze. „Ce Śoir" - nie 
imPnil radykalnie iwe) polityki
gospodarczej, należy się spodzie­
wać, że l i c z b a  bezrobotnych
wzrośnie w okresie najbliższych 
miesięcy do kilkuset tysięcy. W ie 
le fa b ry k  un ieruchom iono z po­
wodu b raku  dostaw surowców 
niezbędnych do kon tynuow ania 
norm alne j p rodukc ji. Zam kniętą 
została m. in. fab ryka  Laffiy w  
Paryżu, zatrudnia jąca około 1.200

robotn ików . W innych  zakładach 
fabrycznych przeprowadza się 
większą lu b  mniejszą redukcję 
pracow ników . Paryskie kraw czy- 
n ie  zatrudnione w  w iększych za­
kładach pracują ty lk o  24 godziny 
tygodniowo. —r Poważna liczba 
przedsiębiorstw  pracuje na jw yże j 
40 godzin w  tygodniu. W  prze­
myśle  konserw ow ym  zanotowano 
ostatn io 10.000 bezrobotnych. Oko 
ło 180.000 p racow n ików  przem y­
słu budowlanego jest, zagrożonych 
zwolnieniem . Jest rzeczą p raw ­
dopodobną, że rów nież 200.000 
p racow n ików  przem ysłu w łók ie n ­
niczego o trzym a w  na jb liższym  
czasie zw oln ien ia  z pracy.

Dociekając przyczyn wzrasta­
jące j p lag i bezrobocia „Ce S o ir“  
wskazuje na znaczną o b n iżk ę  in ­
w e s ty c ji w  p o d s taw o w ych  g a łę ­
z iac h  p rzem ys łu  i d o tk l iw i' b ra k  
n iezb ęd n ych  su ro w có w . P a ń s tw o -
w a kom is ja  d la  spraw 'inw estycji 
podstawowych gałęzi przem ysłu 
—  pisze „Ce S o ir“  —  przyznała 
niewystarczającą kw otę  13,5 m i­
lia rda  fra n kó w  na cele inw esty­
cyjne pierwszej po łow ie roku 
bieżącego. Tego rodza ju  decyzja 
un iem ożliw ia  —  zdaniem pisma 

rych łą  rea lizację m odern izacji 
przem ysłu francuskiego i  jest je ­

dnym z głównych powodów wzro 
stu plagi bezrobocia we Francji.

Dalszą przyczyną bezrobocia 
jest zwyżka cen francuskich ar­
tykułów przemysłowych na ryn­
ku wewnętrznym, powoduja.ca 
stałe zmniejszanie się siły na­
bywczej w konsekwencji ograni­
czanie ogólnej produkcji przemy­
słowej. Produkty francuskie — 
stwierdza „Ce Soir“ — nie wy­
trzymują konkurencji amerykań­
skiej ze względu na swą wysoką 
cenę.

Nie ulega wątpliwości, podkre­
śla dziennik, iż polityka rządu 
francuskiego zmierza do otwarcia 
bram dla produktów amerykań­
skich. (pf)

i  trzech rficznicę wyzwlliafa

Spust stali na n»ytn  Martenie
i * t i f i e  „ F e r r u m “

Publiczność UnUifilSltS j K a t o w i c e ,  37 hm, odbyła się ! Huto „Ferrum", jedna z nąjstar-
1 v»v Lrinin ««7 KOłn« !pQr*łl_ STAIO.h flfJ. Ttlfl 4 OCldZKlły•

ocenia nasze osiągnięcia
Jak już swego czasu donosili­

śmy, w końcu ubiegłego roku ha. 
wił w Polsce i był gościem Cen­
tralnego Zarządu Przemysłu Wę­
głowego dyrektor Akcji Socjalnej 
Angielskiego Państwowego Prze. 
mysio W’ęgtowego, p. Longtnuir. 
Ostatnio gość brytyjski nadesłał 
pod adresem CZPW list utrzyma­
ny w serdecznym tonie, w którym 
donosi jn. i i  wrażeniami swo­
imi na temat Polski i osiągnięć 
Polskiego Przemysłu Węglowego 
podzielił się z publicznością an­
gielską w kolejnych trzech odesy 
ta eh, które zostały przyjęte bar-

w hucie „Ferrum“ w Katowicach 
| Bogucicach uroczystość pierwsze- 
| go spustu stali z nowego pieca

szych h-ut na Śląsku, ma 4 oddziały: 
stalownie, odlewnię, ruroumię i śru- 
biarnię. Produkuje bloki stało we, 

martenowskiego w obecności I wszelkiego rodzaju odlewy oraz ru- 
przedstawicieli władz hutniczych, | ry  zgrzewne i śruby. Mimo licznych 
rad* zakładowej i prasy» ! przestarzałych urządzeń, których

Nowy Marten jest trzecim pie-j 
eem w stalowni huty „Ferrum" . :plan mwestycy r l ' '
Roboty związane z jego budową dem p o tn y m  i  wykonała zeszło-
podjęte zostały w lipcu ub. roku 
i dzięki ofiarnej pracy załogi u-

F 'r x r t jS t t t X  g u ra m t f

j roczny plan produkcyjny z począt- 
kiem grudnia ub. roku. .

, . . . . .... TJ. | ukończenie budowy nowego pie-konczono ,e w s t y c z m u ^  P.cc | ^  spust stoił m  j es2Cze %d£ym
opalany jest gazem 
wym, dostarczanym przez nowy 
generator, wyposażony w misę o- 
broinwą i urządzenie do automa­
tycznego usuwania żużlu. Nowy 
piec o dziennej wydajności około

dzo życzliwie i z dużym zrozumie 40 ton płynnej stali przyczyni się 
wiem dla. dokonywanego przez j do zwiększenia produkcji statow- 
nas dzieła odbudowy. i hi o prawie io® procent.

Grupa szpiegowska Mikołajczyka
p rzed  są d em  w O lsztyn ie

wojska polskiego, spisy a k tyw u  
demokratycznego p a r ti i po litycz­
nych itp . N iek tó rzy  z oskarżo­
nych b y li skom prom itowany w
okresie okupac ji hiileTroiyslsioj. 
Szafarzyński b ra ł udz ia ł w spóln ie 
z po lic ją  granatow ą w  zabój­
stwach obyw ate li po lskich na ro . 
dowości żydowskie j.

Olsztyn. (PAP). Przed w o jsko , 
w ym  sądem re jonow ym  w  O lszty 
nie rozpoczęła się w  d n iu  27 bm. 
rozpraw a przeciw ko działaczom 
m ik o ła j czy kow skiago PSL, k tó ­
rzy na terenie w o jew ództw a o l­
sztyńskiego u p ra w ia li akcję  szpic 
gowsko-wywiadowczą, zm ierza ją­
cą do obalenia przemocą u s tro ju  
państwa polskiego.

Na ław ie  oskarżonych zasiedli:
Franciszek Kalinowski — sekre­
ta rz  w o jew . zarządu PSL w  O l­
sztynie, Ludwik Borek, Bolesław 
Szafarzyński, Jozef Malinowski*
Zygmunt Wiśniorz, Stanisław De. 
ka, Stanisław Warkot, Michał Wa Narodowego, rządowy projekt re- 
wryeh, Jan Lachowski, Edward formy finansowej został odrzuco- 
Kajdrys, Janusz Krasucki oraz; ny 17 głosami przeciwko lo 
Jan Romanowski, 7 członków komisji finansowej

Mrzneifia nr««*lct
feiormy finansŝaj we Fiancji

Paryż. (PAP) Na posiedzeniu 
k o m is ji finansow ej Zgrom adzenia

Oskarżersi zbierali wiadomoś­
ci, zawierające ścisłą tajemnicę
pań’ i ” *-',yo - w ó j : ja k  np. 
dane o uzbro jen iu  x dys lokacji

wstrzymało się od głosowania. 
Korsspon,dont PAP donosi, że

p ro je k t rządowy został odrzucony 
glosami kom unistów  i  socjalistów.

krokiem naprzód na drodze dalsze­
go rozwoju huty „Ferrum“ , (kb)

Projekt ustawy 
o „służbie Polsce“
Warszawa (PA.P). Dnia 37. 1. 

1948 r. odbyło się posiedzenie Ra­
dy Ministrów, na którym przy­
jęto projekt ustawy o powołaniu 
organizacji „Służba Polsce“, pro­
jekt zostanie wniesiony pod obra 
dy Sejmu Ustawodawczego.

Przemysł węgłowy
żB9wo przekr«czfł plan

K a t o w i c e .  W pierwszych 
dwu dekadach stycznia 1948 r., w  
okresie 15 dni wydobywczych 
Polski Przemysł Węglowy wypro 
dukował 3.430-305 ton węgła, wy 
konując tym samym 108 proc. 
planu.

Przodujące Rudzkie Zjednoczę- 
ni® P. W. wydobyto 418.278 ton tj. 
111,5 proc. planu. Pod względem 
wydajnośei dziennej na robotni, 
ka na pierwszym miejscu uplaso­
wało się Zjednoczenie Chorzow­
skie (1.353 kg).

Przeciętne wydobycie dla cale. 
go pr»pinvsdn wyniosło na głowę? 
1.141 ka.

Mikołajczyk w ntiwanii
Oepaitamentu Stanu

23 grudnia ub. r. podpisana zosta­
ła pomiędzy Mikołajczykiem a pre­
zesem tzw. Kongresu polonii Ame­
rykańskiej Rozmarkiem umowa 
Stwierdzająca konieczność „zespo­
lenia wszystkich sił“ do walki a 
Polską Ludową. Obydwie strony 
„w ypow iedz ia ły  się za zwalczaniem 
komunizmu, jako największego nie­
bezpieczeństwa dla świata“, a dla 
Stanów Zjednoczonych w szczegól­
ności.

„G łos Dudu“  przypomina o tym 
fakcie wyjaśniając, że przed za­
warciem umowy, mikołaj czy ko wskie 
pismo we Francji „Narodowiec“ 
przestrzegało nasze wychodźctwo 
przed Rozmarkiem w następujący 
sposób:

„Jeżeli chcemy, ażeby imię 
Polaka i  jego dążenia respekto­
wano w świecie, nie możemy się 
poddać wpływom  różnych agen­
tu r dlatego tylko, że mają grube 
dolary, z których wygodnie ży­
ją  i zasłaniają sprytnie swoją 
robotę patriotycznym i frazesa­
m i o „ wolne j i  niepodległej Pol­
sce.“

„Narodowiec“  pisał w ów czas dalej:
.,Okazuje się ponownie, jak  

fałszywa jest po lityka Kongresu
Polonii A m e ry k a ń s k ie j . . .  Spraw
dza Się zdanie tych, którzy  «  
p a rtii republikańhkiej widzą naj 
większego obrońcę interesów nie 
mieckich, a politykę Rozmarka i 
jego przyjaciół współdziałających 
z partią republiańską, uważają 
jako samookłamywanie siebie 
i  dezorientowanie uchoclżctwa 
polskiego.“

Rozważając wypowiedzi „Naro­
dowca“, „Głos Ludu" konkluduje. 

„Dochodzimy do sedna sprawy■ 
Układ g Rozmarkiem poprzedzo­
ny byl rozmowami M ikołajczyku 
z różnymi wp ływowym i osobi­
stościami amerykańskimi ze sfer 
wielko-kapitalistyczych i  Prze­
mysłowych. W w yn iku tych roz­
mów przyszedł pakt M ikołajczyk- 
Rozmarek. Jest on niewątpliw ie  
rezultatem nacisku czynników 
amerykańskich, które pragną 
skonsolidować skłócone odłamy 
reakcji emigracyjnej, oczywiście 
na swój użytek. Okoliczności W 
jak ich dokonana została wmoW<i> 
fakt, że w przede dniu je j zawar­
cia obie strony wym yślały  sobie 
nawzajem, świadczącą najlepiej 
co może zdziałać jeden rozkaż 
Departamentu Stanu, gdy jest 
wydany posłusznym wykonaw­
com.“  ,
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Dzień powszedni w Opolu
Świeży spadły śnieg, wywołuje 

w Opolu wśród dzieciarni, która 
wysypała się właśnie ze szkoły 
na ulię, tę samą radość, co i gdzie 
indziej oraz naturalnie te same 
zwyczaje. To znaczy, lepienie kuł 
i walenie się nimi aż miło. Jak 
zwykle dziewczynki są poszkodo­
wane i otrzymują największe por­
cje śnieżek. Nie przejmują się jed­
nak tym zbytnio, lecz walczą 
dzielnie z chłopcami.

Bądź dżentelmenem i nie bij 
dziewczynek — zwraca uwagę ja ­
kiemuś dziesięcioletniemu bojow­
nikowi starszy pan.

— Ta co, ta ona pirsza zaczę­
ł a . . .  ! — odpowiada lwowskim 
akcentem ..dżentelmen“.

D w a  a k c e n ty
Akcent ten w ogóle w Opolu 

przeważa, mieszając się tu i' ów­
dzie z akcentem tzw. autochto­
nicznym. Ale na tę różnicę w wy­
mowie zwracają uwagę tylko 
starsi. Bo dzieci w szkole tym się 
supełnie nie przejmują i chociaż 
każde gada po swojemu, to jednak 
jedno drugiemu nie zarzuca ani 
!>tajojwatości“ ani też śląskiej od­

miany rzeczownikowej, w której, 
jak wiadomo, przy rodzaju żeń­
skim czwarty przypadek równa 
się pierwszemu. No i biją się pę­
taki śniegiem bez względu na 
swoje pochodzenie.

Zespolenie ludności napływo­
wej z ludnością miejscową zaczy­
na się od szkoły. Od „maleńtko- 
ści“, jak mówią repatrianci zza 
Sanu.

Opole przysypane śniegiem wy­
gląda ładniej, niż zwykle. Kuiny 
zniszczonych i wypalonych do­
mów jakoś w tej białości nikną, 
i dyskretnie starają się, aby ich 
nie zauważono. Zresztą ruiny te 
zaczynają się zmniejszać. Opole 
Powoli odbudowuje się. Na uwa- 
Sę zasługują zwłaszcza wyremon­
towane gmachy publiczne, dalej 
Pięknie odrestaurowany dom 
„Rolnika“, spółdzielni, istniejącej 
tu jeszcze przed wojną, budynek 
Kurii Biskupiej, budynek Biblio­
teki Miejskiej i Towarzystwa 
Naukowo - Literackiego, szkoły, 
dworzec. . .

Widać, że coś się robi, że okres 
pionierstwa i improwizacji już się 
skończył, a zaczęła się metodycz­
na praca.

S an n a  o p o ls k a
Na ulicach dźwięczą dzwonki, 

To sanie. Takie uczciwe, porząd­
ne sanie. Zwykle zaprzężone w 
Parę koni z furmanem na koźle
* * Pasażerką (nie pasażerami!)
*  tyłu. Wygląda to bardzo do­
stojnie i tak niemal „dziedzico

Zamek w Opolu na tzw. wyspie 
pomiędzy Odrą a kanałem 

odrzańskim.
Fot. „D z ie n n ik  Zachodni“

Wato“ oraz z pańska. Tak wieś 
opolska przyjeżdża za swymi in ­
teresami do miasta. Z fasonem.

Jednak te trzy lata coś tej wsi 
przyniosły i dały, kiedy już ją 
stać na takie eleganckie sanie, 
konie, baranice i furmanów. 
Oczywiście furmani nie są wcale 
furmanami w dosłownym tego 
wyrazu znaczeniu, lecz po prostu 
wwswic,elami owych pojazdów i 
__ y, , “dziedziczek“, siedzących 
ie d * /iny!?1. siedzeniu. Po minach 
znać"** ””z'edziczek“ tego nie po-

" ,  °P °lu  samochód nie jest tak 
'ęstyrn zjawiskiem, jak na przy- 
ad w okręgu przemysłowym, 
rzeważa tu koń, zarówno jako 

d e l' ruł>ocza, jak i prywatny śro- 
okr komunikacyjny. Wiadomo, 

rolniczy

wiedzieć, a poza tym jest prze­
stronna, widna i urządzona na­
prawdę ku wygodzie publiczno­
ści. Takich poczt doprawdy nale­
żałoby sobie więcej życzyć.

Ładnie również prezentuje się 
dworzec, wyglądający wcale kul­
turalnie i europejsko. Wszystkie 
zniszczenia wojenne zostały usu­
nięte, tak że już nie ma nawet 
śladu, że tędy przeszła wojna. 
Jest tam nawet fryzjer, dwa bu­
fety — restauracje (inna rzecz — 
troszeczkę brudne), dosyć wy­
godne poczekalnie, kioski etc, co 
razem sprawia sympatyczne wra­
żenie, zwłaszcza jeśli weźmiemy 
pod uwagę, że dworce kolejowe 
na Ziemiach Odzyskanych stano­
wiły do niedawna jeszcze swoje­
go rodzaju koszmar.

Po południu ruch na ulicach 
ożywia się, chociaż nie jest zno­
wu zbyt wielki. Cóż, wojna zmniej 
szyła ilość mieszkańców Opola 

Karnawał, więc na wystawach 
sklepowych widnieją afisze, zapo­
wiadające najrozmaitsze zabawy. 
Opole bowiem także się bawi, bo 
zresztą dlaczegóżby nie miało się 
bawić? Oczywiście, tylko raz na 
tydzień, w sobotę, ale już za to 
wtedy (podobno) solidnie.

Opole jest w pewnym sensie 
bardzo rzadkim miastem w Pol- 

Wystawy sklepowe są urządzo- j sce. Nie posiada bowiem Domu
K u ltu r y . F a k t. Posiada natomiast 
te a tr . S w ó j w ła sn y  T e a tr  Ziemi 
O p o lsk ie j. T e a tr  ten  w a lc zy  b o ­
h a tersko  z ro z lic zn y m i t ru d n o ­
ściam i, a le  ciąg le , chociaż f lu c ­
tu â t, to je d n a k  nec mergitur.

ne wcale wcale i nie mają takie- 
go wyglądu prowincjonalnego, 
jakby to ktoś mógł przypuszczać. 
Tylko z szyldami jest wyraźne 
nieporozumienie. Po niemieckich 
nie zostało śladu, ale miejsca, na 
których one tkwiły, są puste, 
brudne i odrapane. Szyldy za to 
znajdują się zwykle tuż pod wy­
stawą. Taniej...? Możliwe, ale za 
to nieestetycznie.
Inne nieporozumienia

Poza tym są jeszcze następują­
ce nieporozumienia: piękne latar­
nie uliczne, zegar na ratuszu i 
winda w starostwie. Latarnie, to 
są przeważnie tylko słupy i kło­
szę, ale niestety bez żarówek (w 
ogóle Opole bardzo cierpi na brak 
żarówek), zegar zaś czterotarczo- 
wy na ratuszu, który jest napraw 
dę ładny i stanowi chlubę mia­
sta (nie można tylko ustalić sty­
lu tej budowli: jedni określają 
ją jako gotyk florencki, a drudzy 
jako późny renesans) — nie cho­
dzi, a winda w starostwie (tzw. 
„pater noster“) funkcjonuje co­
dziennie dopiero od godziny 1. 
Ale publiczność przychodzi zwy­
kle tylko do pierwszej, bo cóż po 
tej niejako godzinie kanonicznej 
można załatwić w urzędzie?

Gdy więc latarnie otrzymają 
żarówki, a zegar i winda ruszą, 
do Opola już specjalnych preten­
sji nie bedzie można mieć.

Aha, jeszcze wypalony jest 
gmach sądu, który ma być odbu­
dowany, ale z tą odbudową idzie 
coś nie bardzo tęgo, inaczej mó­
wiąc — w ogóle nie idzie, gdyż 
mury sądu jak stały, tak stoją, a 
do środka, jak padał deszcz i 
śnieg, tak pada. No, ale może jak 
się pogoda poprawi, to przesta­
nie padać.

P o c h w a ła  
p o c * ty  i  d w o r c a

Do rozmaitych rzeczy opolskich 
godnych podziwu należy bez­
względnie poczta. Przede wszyst­
kim lśni czystością aż miło, co o 
nie każdej poczcie dałoby się po-

Bo to jest tak: samo Opole, ja ­
ko miasto o zbyt malej ilości 
mieszkańców, nie wystarcza dla 
uzyskania odpowiedniej frekwen­
cji, więc Teatr Ziemi Opolskiej 
gra, o ile można się tak wyrazić, 
na trzy ręce, to znaczy trzema ze­
społami. Jeden występuje stale 
dla miasta, a dwa inne jeżdżą po 
całej Opolszczyźnie. Jest to praca 
naprawdę pionierska, bardzo waż 
na pod każdym względem, pro­
wadzona od dwóch lat przez dyr. 
Staśkę z uporem i konsekwent­
nie, pomimo najrozmaitszych prze 
ciwności, jakie teatr spotykają, 
zarówno ze strony losu jak i, nie­
stety, ludzi.

Ci więc, którzy rządzą sprawa­
mi teatralnymi w Polsce, powin­
ni lepiej zaopiekować się tą nie­
zwykle ważną placówką kultural­
ną na Ziemiach Zachodnich, bo 
byłby naprawdę wielki wstyd i 
hańba, gdyby, powiedzmy, na 
przyszły sezon zabrakło amato­
rów na jej prowadzenie.

W ie c zo re m
Wieczorem ulice Opola pusto­

szeją do reszty. Jedynie tylko 
przed kinami no i teatrem jaki 
taki ruch. Ale właściwie uczciwa 
frekwencja w tych przybytkach 
jest dopiero w niedzielę. W zwy­
kły dzień widzów jest mało. Dzień 
powszedni w Opolu jest przecież 
dniem pracy. W teatrze więc na 
„Szczęściu Frania“, nieźle zresz­
tą granym, do kompletu daleko. 
Ale za to w niedzielę, to co in­
nego . . .

Wieża piastowska w Opolu. Fragment dawnego zamku na tle gmachu
starostwa.

Fot. „D z ie n n ik  Zachodn i"

Księżyc oświetla Opole z jakąś 
specjalną lubością. Ratusz bły­
szczy wtedy srebrnie i tajemni­
czo, czarna Odra nabiera, seledy­
nu i ultramaryny, a most, spod 
ktorego tak brzydko uciekał Sta­
ry Fryc, gdy go ostrzeliwali z mu­
rów opolskich austriaccy huza­
rzy, zamienia swój śnieg na bry­
lantowy kobierzec.

Ulice i uliczki są głuche i ciem- 
na we. Ale rzeźba dachów i fan- 
tazja minowych szczerb rysują 
się wyraziście i pięknie na tle

księżycowego nieba, a Opole wy­
gląda wówczas jakoś średnio­
wiecznie i dziwnie romantycznie.

„Życie nocne“ miasta, to parę 
restauracji, zamykanych z regu­
ły przed północą. Gdzieniegdzie 
nawet się tańczy. Panowie prze­
ważnie w butach z cholewami 
widocznie tak nakazuje miejsco­
wa moda. I  śpiewają, że „na tę­
sknotę nie ma rady..

A no, trudno...
Niejaki X.

J a n i n a  B r a n i e w s k a

Goś dla marzyc!
Za barierą graniczną ^

0 » p r a w d z iw y m «  Z â C f î O d Z Î B
(OD WŁASNEGO KORESPON­

DENTA API)
Berlin, w styczniu.

Pociąg w yrzucił. n.as w  czarną 
noc, choć na zegarkach by ła  
6 rano. Padał p raw dziw ie  w iosen­
ny deszcz, przeciekał s trum ien ia­
m i przez dachy na peronie w 
H erfo rd . „Uwaga, proszę państwa, 
jesteśmy już  hen, hen. „za żelaz. 
ną k u r ty n ą “ , w  sektorze angie l­
skim , w  W estfa lii.

Ten pociąg jest —  co prawda 
absolutnie nie dla Niemców. 

P rzyzw oity sleeping, trochę ty lko  
biedniejszy, niż nasze: Szczecin 
— Warszawa, W rocław  — W ar­
szawa.

W OBJĘCIACH RODAKOW
W padamy od razu w  objęcia 

rodaków. W yszli po nas z Konsu­
la tu  R. P. z Bad. S a Iz u fle  n . M jr .  
Jankowski, onże konsul na West­

fa lię ,  w  asyście na jm ilsze j na te j 
obczyźnie (choć to przecie „za­
chód“ ) ob. P lentzlerówny. Wiozą 
nas gdzieś w  te j ciemności. Przez 
rozbite u liczk i, przez pola, G łu ­
cha noc. P rzyw ieź li do domu.
I  zaczęło się! N ic przecie nie w ie ­
m y o tym  w ie lk im , westfa lsko- 
poilskim, nadreńsko-polskkn splo­
cie pow ik łanych  spraw. N ic  z 
pierwszej ręki.

A  w ięc:
. Ludzie, ludzie kochani! Jak­
że tu  żyją nasi górnicy, hu tn icy , 
w tych zrąbanych m iasta, osa­
dach, wśród tych Niemców, zró-

»Bola aparatu finansowo-bankowego“
C iekaw y  k o n k u rs  publicystyczny

Ministerstwo ¿Skarbu przy
sp°iuda ia le  K lu b u  Dzienn ika- 

rzy Gospodarczych Zw iązku Za­
wodowego D zienn ika rzy R. P. 
rozpisuje konkurs na na jlepszy 

y k u l na tem at ..Rola apara tu
•nansowo-bankowego gospodar­

stwa narodowego w  Polsce Lu- 
uowej .

Z rezerwatów podhalańskich
K ra lu ,«  (PAP). Badania nad 

zurowotnościa drzewostanu P ie­
nińskiego P arku Narodowego 
Przeprowadzone przez kom is ję  
ekspertów s tw ie rdz iły  fa k t obu­
m ierania św ierków . Wedle p ro w i 
“ Orycznych badań, przyczyną nie 
i -  szk°dn,ik; roślinno-zw ierzęce, 

oz Panująca w  la tach ub. susza. 
Na wniosek delegata M in . 

o św ia ty  d la  «Praw Ochrony Przy 
chi M ® N  w Nowym  Targu u - 

-a Powiększenie rezerwatu 
m rtow iskowego pod N ow ym  T a r-
n 7  ' l. .“ . ha do 8 ha i  roztocze. 
me opieka nad nim.

W konkurs ie  tym  udzia ł wziąć 
mogą a rty k u ły  ogłoszone w  p ra ­
sie codziennej n,a terenie ca łe j 
Polski w  okresie od c h w ili ogło- 
szeniiia konkursu do 29 lutego rb. 
w łącznie zaw iera jące co na j­
m nie j 100 w ierszy druku.

A r ty k u ły  ma temat powyższy 
mogą być zaopatrzone w  dow o l­
nie obrane przez au to rów  ty tu ły , 
nie mogą być jednak podpisane, 
a mają być zaopatrzone lite rk a ­
m i. względnie hasłam i. Autorzy, 
chcący wziąć udzia ł w  konkursie, 
w in n i trzy egzemplarze pisma, w 
k tó rych  zamieszczono dany ar­
ty k u ł w raz z zam kn ię tą  kopertą, 
oznaczoną tym  samym godłem, 
w  k tó re j podane byłoby nazw i­
sko j  adres autora, wysłać do 
Ministerstwa Skarbu z napisem 
„K on ku rs  P ub licystyczny M in i­
sterstwa Skarbu“ .

W  kon ku rs ie  tym  wyznacza się 
nagrody za najlepsze a rtyku ły , 

a m ianow ic ie : I  nagrodę w  su­
m ie 50.000 izł„ IX nagrodę w su­

m ie 30.000 z} ii i i i  nagrodę w  su­
mie 20.000 z}. Sądowi konkurso­
wemu zastrzega sę prawo doko­
nania innego rozdzia łu przezna­
czonej nia konkurs g lobalne j su­
my 100.000 zł, o -ile by żadna z 
nadesłanych prac n ie  zasługiwa­
ła ma I. I I ,  względnie I I I  nagro­
dę.

W skład sądu konkursowego 
wchodzą: Podsekretarz S tanu w  
M in is te rs tw ie  Skarbu —  dr T a ­
deusz D ie trich , ja ko  przew odni­
czący oraz członkow ie  — pro f. 
d r Stefan Rozm aryn i  p ro f. d r 
W ito ld  Tro-m-pczyńskiii naczelny 
dyrek to r Narodowego B anku  
Polskiego.

Ostateczny te rm in  nadesłania 
prac na konkurs u p ływ a  z dn iem  
15 marca r b „  p rzy  czym o w y ­
syłce decyduje data stem pla 
pocztowego.

W y n ik  konkursu ogłoszony zo­
stanie w  przyb liżen iu  w  m es-iąc 
po up ływ ie  te rm inu  w ysy łk i.

w-nan-i z -n im i w  prawach wobec 
w ładz sojuszniczych?

—• Sarni zobaczycie.! Sami się 
nasłuchacie! Co tam  będziemy 
wa-m po urzędniczemu referować 

odpowiadają nam goispoda-rze.
— A  ile  tego narodu jest?
— ^0 tys ięcy ! Razem z w ysie­

dleńcami. 15 tysięcy górników , 
hu tn ikó w  ze starej „P o lo n ii“  za­
re jestrow ało się na powrót. Cze­
ka ją  na tobołach. Sami o sobie 
powiedzą. K ilkudzies ięc iu , zosta­
w iwszy co ta-m m ie li, g ra ty, bety, 
narzędzia ocalałe od bom bardo­
wania, uciekło po prostu, tak  ja k  
stali, do k ra ju . P ow iadali, że już  
tu oddychać m iędzy Niemcami, 
zahąrowywać się na N iem ców n;s 
będą za nic. Pcyedzi-emy do mch, 
niech m ów ią wa-m o sobie sann. 
W „szkó łkach“ , na zebraniach 
„kó łe k  śpiewaczych“ , bo to jedy­
nie dozwolone fo rm y  organ.żacyj 
ne dziś . . .

Aha!
Za oknem szarzeje. S iny przed­

św it na te j obcej, n iem iłe j ziemi, 
na k tó re j tak dobrze być p rze lo t, 
nym  cudzoziemcem, wiedząc, że 
można w rócić  za ten swój szla­
ban graniczny za trzy  dni.

A le  są przecie tacy, co w łaśnie 
o tym  „zachodzie“  marzą, w łaśnie 
za tym że szlabanem. G w o li zaspo 
kojen ia choć w  d ru ku  te j tęskno­
ty, a bez obszczekiwania angie l­
skich gospodarzy, zaprowadzim y 
więc ich do angielskiego pensjo­
natu, (DP — uparc i em igranci 
polscy, p rze tykan i, bywa, „b u l-  
bowcarai“ , „w łaisowcam i“  i  fo lk s . 
do jeżami, m ieszkają, ja k  w iado­
mo, w  obozach, w  barakach, sko­
szarowani, na wdkciie angielskim , 
am erykańskim , z u ltim a tu m : ko ­
lonie, albo praca tu ta j).

ANGIELSKI PENSJONAT
Ciepło, Czyściutko. Mansardo­

we ściany. Zasłonki krotonow e w  
kw ia ty . Jadaln ia  na dole. Zabaw­
m y się w ięc w  p raw dziw ych  A n ­
glików . S tół porządnie nakry ty . 
Całkiem  inaczej, n iż u nas (uwa­
ga dom orośli A ng licy !) Na środku 
stosy ta le rzyków , noży, w ide lców
— w  trójnasób. Pod lewą ręką, 
pod prawą, na środku.

—  No, to będzie is tny bankiet!
— m yślim y. — Co k ra j, to oby­
czaj . . .

N iem iecka pokojów ka przynosi 
filiżaneczki dw uuchate (uwaga, 
najm odniejsze za granicą!). W f i .  
liiżąneczkach coś pom idorowego w  
kolorze, pieprzne w  smaku. Moż­
na do „m ocy“  dopraw ić jiednym 
z p iekie lnych, palących czterech 
„sm aków “ w  butelkach na środ­
ku stołu.

Oto jedzie drug ie danie na pó ł. 
misfcu. K a r to fe lk i zapiekane — 
jedna łyżka  stołowa. Sałatka z 
tychże k a r to f l i w  kostkę — jedna 
łyżka stołowa. Policzyliście? D w ie 
łyżk i. Zgadza się? P lasterek k ie ł­
basy (zimineti) —  je d a ^  K rążek 
sdiekahinki w ie lkośc i tychże łyżek 
stołowych — jedna łyżka  . . .  i

—  Może sosu? K tórego z czte­
rech? Proszę. Proszę! Ależ, bądź 
łaskawa! — częstujemy się wza. 
jęrnnie. Jeszcze pucharek (ja k  do 
lodów „m ała  po rc ja “  z budyniem  
(tym  w  proszku, patrz każdy skle 
pik). P rzybrany, apetycznie czymś 
różowym , bez smaku. M ija n k a  
na jpraw dziw sze j, aż czarnej, cu­
downie pachnącej herbaty. M o­
żesz zagryźć plasteruszkiem  sera.

—  D ziękuję! D ziękuję! Dziięku.
ję!

Papierosy p a li się poza ja d a l­
n ią  (własne, u lub ione „T r iu m fy “ , 
przyw iezione z W arszawy).

No, co, podjedliście sobie? Tak 
samo jest w  Londynie, pow iadają 
tu ryśc i. A n i g ram ika  w ięcej. Tuś- 
m y przecie goście, nie skąp ili, nie 
ma obawy! M am y paszporty za­
graniczne i 'w izy  angielskie w y ­
raźnie odbite. Sroceśmy spod 
ogona nie w y ja d ły .

W PRAWDZIWYM KLUBIE
Teraz pójdziem y, o m arzyciele, 

do prawdziwego, angielskiego k lu  
bu! M ówcie szczerze, tak  po w a r- 
szawsku, co byście w c ię li, hę? Ot, 
p row inc jona ły ! Dajcie spokój, 
przestańcie! Słuchać niem iło! 
Zupełn ie jesteście bez k u ltu ry . 
Kanapeczlta z sereczkiem. K ana- 
peczka z plastereczkiem  kie łbasy. 
1/10 sardyneczki. K to  tam  znów 
pod ten g a rn itu r zagląda? Fe! 
M argarynka  ty lk o  z brzeżku. W i­
no? Proszę! Szampan nawet jest.

Poza tym  elegancko. T rzy d łu ­
gie suknie. Nudno, bo i  jak? M a­
lu tka  k o lo n ijk a  dyplomatyczna. 
Codzień ci sami. Każde słówko 
odmierzone. Żeby zaś w róbe lk iem  
wyleciawszy, dyp lom atycznym  
wołem  nie w róciło . Pogoda. Po­
goda. Pogoda — śliczny temat. • 

—  P rzem iły  w ieczór!
A  w  szczękach aż skurcz z zie­

wania, na zdaw kow y uśmiech w

ostatn ie j c h w ili przem ieniony. 
A  no, chcieliście, to sobie tu  zo­
stańcie! Do jedenastej. Potem się 
zamyka. Od ju tra  to samo. Cztery 
sosy. D w uuchata filiż a n k a  czegoś 
o pom idorow ym  kolorze. K a r to ­
fe lkó w  ły ż k i dw ie. Mięsa p laster­
k i dwa. Budyń. Pyszna herbat? 
(fakt).

Idz iem y na górę spać.
—- P rzem iły  wieczór...
Zaraz, zaraz. Przecie w y  nie je ­

steście A ng licy . A  w ięc prosim y 
do baraków  DP. T y lk o  tam  wolno 
by Wam zamieszkać. Nam yślcie 
się przez noc, co wolic ie? K o lo ­
nie w  A u s tra lii,  w  Rodezji? Nie, 
to pójdziecie do k tó re jś  z hut,, tu, 
na m iejscu. Bo to jest pytanie , 
nad k tó ry m  biedzą się obecnie 
nasi rodacy, z obozów DP. Ci, co 
nie w racają do Polski.

M y  w łaśnie jedziem y do tych, 
co ju ż  są w  hutach. I  czegoś się, 
podobno, up a rli, na tobołkach sie­
dzą, w ariac i. Bez, tobo łków  ucie­
kają. Dokąd? Do W ałbrzycha, do 
Katow ic.

— E, pan i kochana! Sami się 
pchają na te niedźwiedzie. Na 
białe niedźwiedzie;

—  A  m ów iliśc ie  to im? I  co, 
dale j się pchają?

—  Pow iadają, że w o le lib y  na­
wet na niedźwiedzie, n iż w  N iem ­
czech siedzieć, na N iem ców rob ić  
i  za N iem ców być! A le  sami w ie ­
dzą, że i  tak  z n iedźw iedziam i to 
bu jda —  w y rw a ło  się DP-iście. 
(Przyznać trzeba nielogicznie. I  
n iedyplom atycznie. B iedny chłop!)

Następny dzień spędzimy ju ż  u 
tych, k tó rzy  przym usowo u N iem ­
ców, dla Niemców, za N iem ców 
pracują; U  N ASZEJ „P O L O N II“  
W ESTFALSKO  - NADRENSICIEJ.

Janina Broniewska.

iirotiika filmowa
W atelier „M osfilm “  kończą się o- 

becnie prace przygotowawcze do 
film.ów biograficznych: o rosyjskim, 
uczonym Popowie i  o ,,ojcu. lo tn ic­
twa rosyjskiego“  Żukowskim.. W 
przygotowaniu jest też f ilm  o upad­
ku Berlina. Radziecka wytwórnia  
„Sojuz-d ie tfilm “  przygotowuje na r. 
1948 k ilka  film ów  dla młodzieży oraz 
kilka bajek film owych m.. in. „B a j­
kę o carze Sułtanie“  według Pusz­
kina (film  kolorowy), przeróbki f i l ­
mowe powieści Gorkiego „M atka“  
i  powieści Katajewa „D w a j kapita­
nowie“ , nadto zaś kręci f ilm  z ży­
cia dzieci, które, po raz pierwszy 
przekroczyły progi szkoły.

W przygotowaniu jest też f ilm  pt. 
„Czerwony krawat“ , poświęcony 
młodocianym pionierom radzieckim, 
ich próbom wynalazczości, ich nau­
ce i  interesującym zabawom.

i W atelier film owym  „Le n film u“  
i w Leningradzie czynione są przy- 
| gotowania do nakręcania k ilku  
| wielkich film ów. Należą do nich: 
, Pomyślnych w ia trów !“  („Szczast- 
liwawo pławanja!“ ). Jest to film o ­
wa opowieść o szkoleniu przy­
szłych radzieckich oficerów m ary­
narki. „Drogocenne .ziarna“  — film  
z życia wsi radzieckiej. „W spół­
pracownicy“  — z życia lekarzy ra­
dzieckich w okresie ostatniej 
wojny.

. *

Czechosłowacki ins ty tu t Filmowy 
w Pradze posiada największy na 
świecie zbiór film ów, ilustrujący  
rozwój kinematografii światowej 
od, je j początków aż do chw ili obec­
nej. Ogólny metraż tych film ów  
wynosi 8.500.000 m.
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Biura Społecznej Pomoep Praw nej

Kaitakt adwokatury z masami robotniczymi
Wyjaśnienia Centrali Złomu

Katowice. W związku z arty­
kułem, który ukazał się w „Dzień 
niku Zachodnim'- (nr 15 z dnia 
18 bm.) pt. „Uwadze Centrali Zło­
mu", ta ostatnia wyjaśnia:

„Centrali Złomu jest wiado­
mym, że na terenach wzdłuż szo­
sy Bielsko — Cieszyn we wsiach: 
Jasienica, Świętoszówka i Gro­
dziec znajduje się jeszcze 8 czoł­
gów. Zawierają one amunicją i 
będą pocięte na złom po rozbro­
jeniu przez specjalistów wojsko­
wych. Władze wojskowe 3ą za­
wiadomienie o tym iakcie. Złom, 
.zalegający wzdłuż linii kolejowej 
Bielsko — Cieszyn, jest w rozpo­
rządzeniu kolei, która wysyła go 
bieżąco stosownie do naszych 
dyspozycji".

Kolejarze w  T . P. P. R.
Katowice. — Odbyło się tu w sali 

konferencyjnej DOKP zebranie 
pracowników kolejowych pod prze 
wodni ctwem dyrektora taż. Olędz­
kiego i przedstawicieli grodzić ego 
zarządu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej insp. Paszkiewi 
eza i Tarczyńskiego, celem stwo­
rzenia własnego kolejowego od­
działu TPPR.

Prezesem utworzonego oddziału 
został wybrany dyr. taż. Olędzki, 
jego zastępcami — Hadryś i Jaco- 
rzyński, sekretarzem — Ciszewski 
i skarbnikiem — Rutkowski. Na 
członków zarządu wybrano Janow­
skiego, Czarneckiego, Birkena i  dr. 
Boj&nowiczs. Do komisji rewizyj­
nej weszli: Faściszewski, Danielski 
i Stankiewiczowa. '

Katowice (rś). W lokalu Okre­
sowej izby Adwokackiej w Kato­
wicach odbyło się ostatnio posie­
dzenie organizacyjne Biur Spo­
łecznej Pomocy Prawnej, pod 
przewodnictwem dziekana Izby 
dr Stacha, a z udziałem przedsta­
wicieli Związków Zawodowych i 
pracy.

Inicjatywa organizowania Biur 
wyszła od Naczelnej Rady Adwo­
kackiej w  Warszawie, która usta­
liła zasady tej akcji w porozu­
mieniu z Ministerstwem Sprawie­
dliwości i Centralną Komisją 
Związków Zawodowych. Przed­
stawia ona zupełnie oryginalne po 
dejście do zagadnienia pomocy 
prawnej dla ludzi pracy.

Było u nas dotychczas uświęco­
ne prawem i zwyczajem, że czło­
wiek, potrzebujący pomocy praw­
nej, zwracał się, o ile posiadał po­
trzebne do tego środki materialne, 
bezpośrednio do dowolnie wybra­
nego adwokata, przedstawiał mu 
swą sprawę i  umawiał się z nim 
o honorarium. Człowiek, który po­
trzebnymi środkami pieniężnymi 
nie dysponował, starał saę w są­
dzie o prawo ubogich. Na podsta­
wie tego dokumentu Rada Adwo­
kacka wskazywała mu adwoka­
ta, który był zobowiązany bronić 
go bezpłatnie. Stwierdzone, że lu­
dzie dość niechętnie korzystają z 
tego rodzaju obrony.

Biura Społecznej Pomocy Praw­
nej mają z jednym i z drugim sy­
stemem nie wiele wspólnego. 
Okręgowa Rada Adwokacka w  
Katowicach zorganizowała w po­
rozumieniu z Okręgową Komisją 
Związków Zawodowych 3 takie 
biura, które się mieszczą; w Ka­
towicach przy ul. Gliwickiej 17, 
w lokalach Izby Adwokackiej 
(urzęduje we wtorki i czwartki 
od 17 do 18), w Opolu przy ul. 
Reymonta, w  gmachu Powiatowej 
Komisji Związków Zawodowych

C h o r  a 6 w . — U praw nionym , za 
fcrudnionym  w  w kładach  pracy, któ­
re posiada ja  do p ięciu p racow ników , 
ob ję tych  zasięgiem działania Ufoez- 
uiecKalm Społecznej w  Chorzowie, 
w yp ła ta  zasiłków  rodzinnych za sty~ 

] czeń br. oabwyac się będzie w sposób 
analogiczny, jak w przyjętym ju *  i  
stosowanym systemie w y  piaty zasił­
ków z ubezpieczenia na wypadek 
choroby i macierzeństwa, t j. według 
mtejaea zamieszkania uprawnionych 
do podjęcia tych zasiłków rodzin­
nych . .

U p ra w n ien i, zamieszkali w  m ie jsco­
wościach: Chorzów I, n ,  I I I .  Cho- 
rzóW -B a tory i  Ł a g iew n ik i Si. — w  
b iu rze  Ubezpieczalni Społecznej w  
Chorzow ie, u l. Dąbrowskiego N r. 7/9 
w  dniach: 5, 0, 7 lutego w  godzinach 
od 9 do 14. Bleiszowice, Nowa-WteS. 
B y k o w te ,  Halemba, Paw łów , K oń -

(urzęduje w poniedziałki. i czwart­
ki od 17 do i8) i w  Będzinie przy 
ul. Małachowskiego 2, w gmachu 
Powiatowej Komisji Związków 
Zawodowych (urzęduje w ponie­
działki i czwartki od godz. 16 do 
17). Kierownikami tych biur są: 
w Katowicach adw. Kugliński, w  
Będzinie adwokaci Borowski i 
Czamaniewicz, a w Opolu adw. 
Pasikowski. Biura te będą przędę 
wszystkim służyły ludziom, nie­
zbyt dobrze sytuowanym pod 
względem materialnym.

czyee Ma koszowy — w b iu rze  p la ­
ców ki ad m in is tr. ko n tro ln e j w  B ie l-  
szowicach (szpital) w  dn iach: 3 1 9  
lutego w  godz. od 9 do 14. N ow y- 
S ytom  — w  b iu rze  p lacó w k i adm in. 
ko n tro ln e j w  N ow ym -B y to m iu , u l. 
H utn icza r .  1 w  dn iach: < i  I  lu tego 
w godz. od 9 do M. Św ię tochłow ice , 
P iaćn ik i, L ip ln y , Chropaczów — w  
b iu rze  p lacó w k i adm in. ko n tro ln e j 
w  Ś w ię toch łow icach, u l. A rm ii Czet' 
w one j N r. 92. w  dn iach: 3 i  G lu tego 
w  godz. od 9 do 14. Ruda 31., Chebzle. 
Orzegów, Godula — w  b iu rze  p laców ­
k i adm in. k o n tro ln e j w  Rudzie SI., 
u l. pow stańców  N r. 2, w  dn iach: 5 
i 9 lu tego w  godz. od 9 do 14.

P rzy  odbiorze zasiłków  rodz innych  
należy p rzedkładać: leg itym ac ję  u- 
bezpieczeniową z a k tu a ln ym  wpisem 
pracodaw cy (na stronach od 4 do 9 
le g itym a c ji) o pozostawaniu p racow ­
n ika  w  za trudn ie n iu , albo zaśw iad­
czenie pracodaw cy, u któ rego up raw  
n ion y  pracow ał w  poprzednim  mte- 

! siącu, oraz dowód tożsamoSci.
I D aty  w yp ła ty  zas iłków  rodz innych  w  
i następnym m iesiącu, podane będą do 
w iadom ości up raw n io nym  w  dniu 
podjęcia pierwszego zasiłku.

Załatwianie spraw wygląda w 
ten sposób, że petent zwraca się 
osobiście lub pisemnie do najbliż­
szego biura, uiszczając pewną mi­
nimalną opłatę i wyjaśnia swoją 
sprawę. Kierownik biura wskazu­
je mu odpowiedniego adwokata, 
przy czym kieruje się życzeniem 
klienta, o ile ten poda nazwisko 
adwokata, _ którego chciałby mieć 
jako obrońcę. Z pisemnym skie­
rowaniem petent udaje się na­
stępnie do wskazanego adwokata 
i ten przeprowadza jego sprawę, 
biorąc ustalone taksą honorarium, 
które jest tak niewysokie, że prze 
ciętnie zarabiający robotnik może 
je uiścić.

Przez Biuro Społecznej Pomocy 
Prawnej adwokatura nasza chce 
wejść w bliski kontakt z masami 
robotniczymi i ich przedstawiciel­
stwem — Związkami Zawodowy­
mi. Daje przez to dowód, że prag­
nie bronić ich interesów, zrzeka­
jąc się części swoich dochodów, 
które jej dotychczas na podstawie 
swobodnych umów z klientami 
przypadały.

Obecny na posiedzeniu przed­
stawiciel Okręgowej Komisji 
Związków Zawodowych Gołąbek 
wyraził zadowolenie, że na na­
szym terenie już doszło do zorga­
nizowania tych Biur i zapowie­
dział, że będą na pewno miały 
wielu klientów. D r Stach wyjaś­
nił jeszcze, że w  razie potrzeby 
powoła się do życia więcej takich 
Biur i rozszerzy się godziny ich 
urzędowania. Istniejący obecnie 
stan rzeczy należy traktować jako 
doświadczenie, które z biegiem 
czasu będzie dostosowywane do 
wymogów życia.

Ćwierćwiecze TUR-u
Jelenia Góra. (js) W sali Domu 

Kultury Robotniczej odbyła się 
uroczystość 25-Iecia Towarzystwa 
Uniwersytetu Robotniczego w 
Polsce. Na akademię złożyło się 
przemówienie o rozwoju TUR i 
znaczeniu oświaty dla dorosłych. 
Mówca zaznaczył, że 25 lat istnie, 
nla instytucji, pozwoliło na sze­
rzenie oświaty i wiedzy zawodo­
wej wśród mas robotniczych i 
spełnianie wielkiej roli w odbu­
dowie Państwa. W akademii wzlę 
li udział przedstawiciele władz, 
związków, partii, organizacji i 
zrzeszeń kulturalnych, społecz­
nych i  gospodarczych.

W części artystycznej wystąpi­
li: chór mieszany Polskiej YMCA  
—• „Echo jeleniogórskie“ pod dyr. 
Miroza, prof. Blin, który wykonał 
utwory Chopina, prof. Frischowa 
— arie operowe i pieśni, prof, 
Sotowicz — utwory skrzypcowe, 
amatorski kwartet muzyki lek. 
kiej, orkiestra wojskowa oraz 
chór słuchaczy TUR.

Przepustki graniczne
Wałbrzych (sar). Starostwo Po­

wiatowe w Wałbrzychu stosuje 
obecnie nową procedurę parzy 
wydawaniu przepustek granicz­
nych w ramach małego ruchu gra 
nieśnego. Podania o wydanie prze 
pustek stałych względnie jedno- 

owyeh należy składać tylko 
*» pośrednictwem zarządu gmi­
ny miejsca zamieszkania. Odpa­
da więc kłopot jeżdżenia do 
WOP-u do Kłodzka, ja k  to było 
dotychczas. Przypomina aię|. że 
przepustki stałe mogą otrzymać 
tylko związane względami rodzin 
nysnj z terenem Czechosłowacji, 
a przepustki jednorazowe wydaje 
się tylko w wyjątkowych i uspra­
wiedliwionych wypadkach.

Proces „knpo-katn“ z Oświęcimia
odroczony w colo powołani« datazyeO świadków

Wyplata zasiłków rodzinnych
w Ubezpieczali» Społecznej w Chorzowie

Gliwice (fn). Wydział karny Są­
du Okr. w Gliwicach rozpatrywał 
pod przewodnictwem sędziego Cie 
eierskiego sprawę Franciszka Nie- 
rychły, b. więźnia obozu koncen­
tracyjnego w Oświęcimiu, oskar­
żonego o wymyślne znęcanie się 
nad współwięźniami i spowodo­
wanie wypadków kalectwa. Nie- 
rychło pełnił funkcję „kapa"

Wyższe Studium uczelnią 
przemysłową

Katowice. (PAP). Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu przejęło o- 
statnio pod swój zarząd Wyższe 
Studium Nauk Społeczno-Gospo­
darczych w Katowicach. Studium 
to, jako centralna uczelnia tego 
rodzaju, będzie przygotowywać 
kandydatów na stanowiska kie­
rownicze w administracji zakła­
dów przemysłowych. Przy Stu­
dium istnieją w chwili obecnej 
dwie placówki szkolenia pracow 
aików przemysłu t. j. Studium 
Kontroli Ekonomicznej orzaz Stu 
dium Planowania.

kuchni obozowej, a następnie zo­
stał przeniesiony na stanowisko 
dyrygenta orkiestry obozowej. W 
sprawie tej zeznawało dotychczas 
około 40 świadków, m. in. mini­
ster Putek oraz wielu b. więźniów 
Oświęcimia.

Na ostatniej rozprawie Sąd do­
puścił dalszych świadków, tak do 
wodowych, jak również obrony. 
Obrońca % urzędu adw. Misky 
uzupełnia listę świadków na oko­
liczność zachowania się oskarżo­
nego w czasie pobytu w obozie 
przez powołanie Wojciecha Dzie- 
duszyckiego x Wrocławia oraz 
Zbigniewa Kupki z Łodzi. Sąd po 
naradzie przychylił się do wnio­
sku obrony, przerywając rozpra­
wę.

W kuluarach sądowych sprawa 
ta była żywo komentowana z u- 
wagi na fakt. że Nierychło przed 
aresztowaniem starał się w Gli­
wicach o kierownictwo w szkole 
muzycznej. W trakcie przewodu 
sądowego zostało ustalone, że Nie 
rychło jeszcze przed przybyciem 
do obozu w  Oświęcimiu złożył po­
danie do władz więzienia niemiec­
kiego w  Wiśniczu koło Bochni o

przyznanie mu niemieckiej listy 
narodowościowej, po otrzymaniu 
której został wcielony do armii 
niemieckiej. Zakończenia procesu 
oczekuje się z wielkim zaintere­
sowaniem.

Dar na R. T. P. D.
15ra#BiM3Be. — In ż y n ie r J. Jakubów - 

i ski, d y re k to r ko p a ln i ,,Brzeszcze“ , 
należącej do Jaw oran icko -M iko łow - 
«kiego Zjednoczenia P. W., nadesłał 
nam lte t z oświadczeniem , że p rzy łą ­
czając się do a k c ji pom ocy dla 
H. T.P.D ., prow adzonej przez Redak­
c je  r .D zienn ika Zachodniego“ , pros i 
o '’p rzy ję c ie  na celfe 'te£d To w arzy­
stwa 10.000 zł., k tó re  p rzysy ła  z fu n ­
duszu dyspozycyjnego.

Karnawałowy bal prasy

„ T y t t z i m t t w  f m w ü f f c f c f * *
w Bytomiu j Opolu

Bytom (jł). Oddział miejski Zw. 
inwalidów Wojennych zapocząt­
kował „Tydzień Inwalidy" uro­
czystą akademią, która odbyła się 
w sali Teatru Miejskiego z udzia­
łem licznie zaproszonych gości. 
Na program dożyły się przemó­
wienia przewodniczącego komite­
tu organizacyjnego prezydenta 
miasta mgr. Miętkiewicza, preze­
sa oddziału p. Magudera i przed­
stawiciela dowództwa V I I  Łużyc­
kiej Dywizji kpt. Kapuścińskiego.

W części artystycznej występo­
wali: chór Tow. Śpiewu „Halka" 
z pieśniami pod kierownictwem 
dyrygenta H. Tondery, zespół ba­
letowy Gimnazjum Żeńskiego z 
tańcami ludowymi oraz artyści 
Opery Śląskiej Krystyna Szcze­
pańska, Barbara Sawicka i Ma­
jak z popisami solowymi, które 
były gorąco oklaskiwane.

Opole (hor). Rozpoczął się tu 
Tydzień Inwalidy Wojennego 
zbiórką uliczną, przeprowadzoną 
przez członków Zw. Inw. Woj. 
Dalsze zbiórki urządzają organi- 
wojennym". W sobotę komitet Ty 
godnia odbędą się v. ~ wszystkich

szkołach, różnych typów poga­
danki na temat wałk wolnościo­
wych i ofiarnej postawy inwali­
dów. W piątek, 30 stycznia odbę­
dzie się w Teatrze Ziemi Opol­
skiej o godz. 17 akademia pod 
hasłem: „Młodzież — inwalidom 
wojennym“. W sobotę komitet Ty­
godnia urządza zabawę taneczną.

Powrót dzieci z Niemiec
Katowice, Przybył tu z Berlina

ze strefy radzieckiej transport 
cteieei polskich, repatriowanych z 
Niemiec. Wszystkie dzieci posia. 
dają rodziny i zostały sprowadzo­
ne do kraju na skutek starań 
Okręgu Śląsko-Dąbrowskiego P. 
C. K. przez delegaturę PCK w  
Berlinie i Lipsku,

210 milionów zł 
na inwestycje socjalne

1 Koitww&ce. W ramnedi ogólnych
i inwestycji przemysłu węglowego, 
| planowanych na rok 1948, inwe­
stycje na odcinku socjalnym ofoej 

! mą szereg nowych budowli oraz 
kapitalne remonty istniejących 

KATOW ICE. — Śląsko-dąbrowski j urządzeń. Fundusz, prelimino 
oddział Zw. Zawodowego Dzienni- ; vvsny ii® inwestycje socjalne, wy 
karzy R. P. organizuje w dniu 1 lu - i raża się cyfrą 210.200.000 zł. 
tego br., w salach Wyższego Stu­
dium Nauk Społeczno-Gospodar­
czych w Katowicach, ul. Bogucicka 
3 (naprzeciwko dawnego Ratusza) 
tradycyjny karnawałowy bal prasy.
Zapowiada się on niezwykle in te ­
resująco. Do tańca, będzie przygry­
wał świetny 2e3pói jazzowy Józeja 
Wopaleńskiego. A trakc ję  wieczoru 
stanowią występy znakomitej pary 
baletowej Opery Śląskiej — prim a­
baleriny Olgi GUkówny i  pierwsze­
go tancerza Witolda Borkowskiego.

Udział w balu przyrzekli ponadto 
ulubieńcy publiczności katow ickie j: 
młoda utalentowana śpiewaczka — 
artystka Opery Śląskiej Barbara 
Sawicka oraz Ryszard Fabiński — 
baryton, którzy wystąpią w reper­
tuarze lekkich piosenek. Resztę 
wieczoru wypełn i szereg niespo­
dzianek. Początek zabawy o godz.
31. Stroje wieczorowe nie obowią­
zują.

W ó d k a  p rzy c zy n ą  z łeg o
Dramat małżeński w  Chropaczowie

Chropaczów (rs). Mieszkanka j
» czowa, Łu c ja  Pyrkoszowa, 

arki i  Wigury 6) miała czę 
sto kłopoty z mężem, który prze- , 
pijał zarobki, a wracając w sta-j 
nie nietrzeźwym do domu, maltre 
tował ją. Zrozpaczona kobieta, i 
nie wikłząc innej ranty powzięła 
abnodniezą myśl poparzeni® go ]
kwasem solnym i w tym celu po, 
starała się o buteleczkę tej sub­
stancji, ukrywając ją  w mieszka- I 
niu,

Kiedy przed paru dniami Pyr­
kosz wrócił znowu piljany do do­
mu, roztrwoniwszy uprzednio 
otrzymany w  tym dniu zasiłek

chorobowy, wynikła kłótnia, w  
czasie której uderzył żonę. Wów­
czas ta wydobyła z ukrycia bu­
telkę z kwasem solnym i chlusnę 
ła mu żrącym płynem w oczy.

W stanie ciężkim przewieziono 
Pyrkosza najpierw do szpitala w
Piaśntócaoh, 'gćfaie udzielono mu 
pierwszej pomocy, P następnie do
szpitala Spółki Brackiej w Kato­
wicach, gdaie pracują specjaliści 
od tego rodzaju urazów. Jak się 
okazuje, Pyrkosz straci jedno oko 
na pewno, a co do drugiego istnie 
je wątpliwość, czy da się je w a ­
tować. Przestępczynią zajęła się 
milicja.

Żywiołowy ruch współzawodnictwa
Ju ż  I  pocztow cy są w  je g o  sze reg ach

K a t o w i c e ,  W szeregi współ­
zawodniczę śląskiego świata pra­
cy wstępuje nowy partner. Są nka 
pracownicy pocztowi.

Na odbytych ostatek) naradach 
przedstewicieU Zarządu Okręgo­
wego Pocztowego Związku Zawo­
dowego, Dyrekcji Poczt, aktywi­
stów partii politycznych i delega­
tów kó! prowincjonalnych posta­
nowiono jednomyślnie wziąć u- 
dział w  żywiołowym ruchu spo­
łecznym, mającym na celu osią­
ganie coraz lepszych wyników 
pracy.

W  toku dyskusji podkreślono, że 
wkład pracownika porały i tele­
komunikacji w odbudowę ruchu 
pocztowego na Ziemiach Śląskich 
by! szczególnie ofiarny i owocny, 
że już obecnie duża ilość placó­
wek eksploatacyjnych wyrabia 
wyznaczone jej pocztowe „jed­
nostki pracy“ z nadwyżką od 10

, -------- - -------- - . . . . .------------- Między wyróżnione zakłady po. do I009/«, że w ostatnim trzyleciu
niictw® pracy między poszczagól. I dzielono premie pieniężne na o- j ‘*osć personelu wzrosła zaledwie 
nymi zakładami Zjednoczenia. \ gólną sumę 1.220.000 zł, praezua-|® 58*/«, podczas gdy obroty >to^~

caone dla dyrektorów i najbar- i~‘ ’ s~ x " *"“  *“
dastej zasłużonych pracowników

Wyniki pitrwsnp (kreso wyścigu pracy
w  przemyśle materia łów ogniotrwałych

Gliwice. (ZAP). Zjednoczenie i nietrwałych w Jaroszowie na Doi 
Przemysłu Materiałów Ogniotrwa j nym Śląsku (14 pkt.). 
łych ustaliło zasady współzawod

Z uwagi na specyficzne właści­
wości służby pocztowej, dla któ­
rej dość trudno wytypować pod­
stawowe normy współzawodniczę, 
zagadnienie to zlecono do przepra 
oowania specjalnie wyłonionej ko­
misji.

W  związku z nakreślonymi za­
miarami i dużą jeszcze płynnością

personelu pocztowego zebrani u* 
znali również za wskazane przy­
stąpić natychmiast do jak naj­
szerszego uświadomienia i uspo­
łecznienia swych własnych szere­
gów, w konkretnych zaś założe­
niach współzawodniczych wysu­
nąć na czoło momenty wydajno­
ści pracy i usprawnienia działal­
ności resortu pocztowego.

Pozornie bezwartościowe rnpiecie
służą do wyrobu pomocy naukowych

Gliwice, (fn). Dzięki inicjatywie 
I Powia towego Insp. Szkolnego w  
Gliwicach p. Unika oraz kier. 
„Rejonowej pracowni dydakty­
czno-naukowej prac ręcznych“ p. 
Małkiewicza, nauczycielstwo pow. 
gliwickiego w trosce o wyposa-

Przy klasyfikowaniu zakładów 
brano pod uwagę wykonanie pia-

| towe wzmogły się trzykrotnie, te- 
i lekonutnikacyjne — czterokrotnie,

nu produkcyjnego, zmniejszenie i danych zakładów. Wręczenie na- i wpływy zaś pieniężne powiększy 
procentu braków, zredukowanie j gród odbyło się w sposób uroczy- I b  się dziesięciokrotnie. Tym nie 
ilości zużywanego węgla oraz spo | gty, podczas miesięcznej narady I mniej zebrani są przeświadczeni,

Młodzieżowy wyścig pracy
Katowice. W Ja woranie odbyło 

silę zebranie młodzieży, zatrudni» 
nej na miejscowej kopalni „Ta­
deusz Kościuszko". Głównym te­
matem obrad było zamierzone w  
najbliższej przyszłości miodzaeżo. 
we współ za wodrrietwo pracy. Na 
Ssopatoi „Kościuszko" pracuje 
pierwszy zwycięzca Młodzieżowe­
go Wyścigu Pracy, StaMtetaw Ka- 
puśeik, a i obecnie kopalni« ta 
ma przodownika pracy na od- 
«nku młodzieżowym w osobie 
Mariana Gustaka, który wyrabia [ nym Śląsku 
386 oroc. normy.

sób wywiązywania się 
wozdawcsości ogólnej i finanse, 
wej. Każde z postawionych za­
dań było odpowiednio punktowa­
ne. Minimum wynosiło dla ko­
palń 14 punktów, dla zakładów 
przetwórczych zaś — 18 punktów.

Poszczególne zakłady produk­
cyjne podzielono na 4 kategorie. 
Pierwszym okresem współzawod­
nictwa był IV  kwartał roku. W 
rezultacie współzawodnictwa w 
grupie pierwszej na czoło wybiły 
się Zakłady Wyrobów Ognictrwa 
łych w Gliwicach, które osiągnę, 
ły 30 punktów. W grupie dru­
giej najlepiej spisała się Fabryka 
Wyrobów Ogniotrwałych w O- 
strowcu, która zapisała ną swe 
konto aż 64 punkty. W grupie 
trzeciej najlepszy wynik osiąg, 
nęła Fabryka Wyrobów Ognio­
trwałych w  Nowej Wsi na Gór- 

(25 pkt.), w grupie

spra- technicznej w siedzibie Zjedno 
czenia Przem 
wicach.

’.caswartei zaś — kopalnia Glin Og

że znajdą jeszcze wiele możliwo- 
Mat. Ogn. w Gil- i ści do poprawienia swych dotyeh- 

! czasowych potvażnych osiągnięć.

Opole i d  trzecią rocznicę
oswobodzenie od okupacji hitlerowskiej

Opole (hor). Trzecią rocznicę 
oswobodzenia Opola przez Armię 
Czerwoną, przypadającą na dzień 
24 stycznia, obchodzono bardzo 
uroczyście. 25 stycznia na cmen­
tarzach poległych bohaterów W. 
P. i Armii Czerwonej złożono 
wieńce od społeczeństwa, od to­
warzyszy broni i M. O. Na obu 
cmentarzach, radzieckim przy ul. 
Le Ronda i W. P. przy ul. Wro­
cławskiej przemawiali przedsta­
wiciele władz, wojskowości i spo­
łeczeństwa.

O godz. 12 odbyła się krótka

akademia w Teatrze .Miejskim, 
gdzie przemówił prze w. M. R. N. 
inż. Wierzbicki, deklamował art. 
dram. Lesław Petecki, i odgerana 
została jednoaktówka: „W noc 
majową". Podkreślić należy, że 
jednoaktówkę tę odegrała mło­
dzież miejscowa, autochtoniczna, 
kształcąca się w Gimnazjum dla 
Dorosłych.

We wszystkich szkołach zorga­
nizowano w dniach 26 i 27 stycz­
nia poranki artystyczne, na któ­
rych przemawiali także oficero­
wie W. E.

sób powstają wszystkie te nie.
zbędne dla szkół przyrządy i ja­
kich „surowców“ używa się do 
ich fabrykacji. Nie wszyscy wie­
dzą, że stare dętki rowerowe, pu­
szki po konserwach, łuski armat­
nie, druty kolorowe, blaszki, wę-.

żenie laboratoriów szkolnych po- gielki z wypalonych baterii elek.
stanowiło we własnym zakresie 
wykonać potrzebne dla szkół po­
moce.

Na konferencji nauczycie lskie j,
odbytej w  Bojkowie, pow. gliwic
kim, p, Małkiewicz zademonstro­
wał zebranym około 30 różnych 
przyrządów, wykonanych dla 
szkół przez uczniów, pi’zy współ­
pracy laborantów fachowców. Na 
uwagę zasługują precyzyjne przy 
rządy do pomiarów' cieplnych, ele 
ktroskop, mikrofon, ogniwa gal­
waniczne, pompy ssąoo-tłoczące i 
in, Wedle planu Inspektoratu Po­
wiatowego każdy model ma być 
wykonany w  ilości 85 sztuk, by 
zaopatrzyć w  cały asortyment 
wszystkjc szkoły powiatu.

Jest rzeczą ciekawą, w jaki spo

try c zn y c h  czy zużyte błony foto­
graficzne służą właśnie jako m a­
teriał pod sta woyry do wyrobu po 
żyteeznych pomocy naukowych* 
ułatwiających pracę nauczyciel­
stwu.

Przesunięcie daty zjazdu 
prawników

Katowice. — Ogftlny zjazd Praw-
n ików -D em okra tów  został z  p rzyczy»  
n a tu ry  technicznej p rzesun ię ty  na 
kw iec ień  b r. P odając o ty m  do w ia - 
m ości pub liczne j, K o m ite t Z jazdow y 
w yraża  podziękow anie za życzliw i* 
pomoc w  organ izow an iu  z jazdu * 
gościnę zao fiarow aną uczestn ikom  
zjazdu przez społeczeństwo, oraz na" 
dzie ję , że spotka się z ró w n ą  życiu}* 
wością gdy w e w ła śc iw ym  czasi« 
zw róc i się ponow nie o pomoc w  o r­
ganizow an iu zjazdu. _

i e w y e a m
O LO$\e INCDQUDOa) 
TO C IllH H l K KJSZmWFü
— —   (MfODtr
MSPUMBSŁ ORttJU MM) HtMMDAMI
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L o n d y n ,  w styczniu.
W brytyjskich stoczniach okrę­

towych zapanował gniew — i coś 
w rodzaju paniki. Ci, którzy na 
początku Nowego Roku przepo. 
wiadali okres „prosperity“ w prze 
myślę brytyjskim — ulegli po­
ważnej konsternacji. Faktem jest, 
ze bezpośredni nacisk planu Mar 
shalla na Wielką Brytanię dał się 
odcznc w takiej formie, że na,i. 
więksi nawet optymiści nie mogli 
So zignorować. Amerykanie wy­
dali rozkazy, w myśl których bry 
ty.fski program budowy okrętów 
,Iia zostać zdławiony.

Stosownie do ostatniego mani- 
iestn Stafforda Crippsa, ilość sta. 
•i przeznaczona do brytyjskich 
stoczni okrętowych ma być zre­
dukowana w przybliżeniu o 20%. 
Zarówno przemysłowcy, jak i 
członkowie związków zawodo­
wych — w ‘ toczniach Olydeside, 
Tynesi.de i Belfastu — stwierdza

(KORESPONDENCJA WŁASNA 
„DZIENNIKA ZACHODNIEGO“)Zawiedzione nadziejo

Brytyjskie kłopoty z nmerykiinską stulą
sem, są zarówno brudne, jak pry 
mitywne.

Jeszcze niedawno temu ame­
rykański „Merter Committee“ — 
grupa wielkich businessmenów i 
ekspertów finansowych, wyzna, 
czonych do złożenia relacji w 
sprawie planu Marshalla — po 
raz pierwszy wspomniał, że kraje 
otrzymujące „pomoc Marshalla“ 
winny zredukować swoje pro­
gramy budowy okrętów, aby wiei 
kie morza: pozostały otwarte dla 
monopoliistypznąj kontroli ame­
rykańskiej floty handlowej.

Gdy opublikowano ten raport, 
rzecznik rządu brytyjskiego bez 
ogródek oświadczył, że rząd bry

stę propozycji dla przeprowadzę 
nia planu Marshalla — i tym ra. 
zem znowu położono silny nacisk 
aa konieczność zredukowania 
programu budowy okrętów przez 
europejskich uczestników planu.

Znowu skierowano zapyta» i ą 
do rządu brytyjskiego i saioww 
zaprzeczono, by podobne wnioski 
Stanów Zjednoczonych mogły 
być przyjęte,

Członkowie ambasady amery­
kańskiej musieli uśmiechać 
podczas czytania tych zaprze­
czeń, Dobrze wiedzieli, że był to 
tylko bluff, pomyślany dla wpro. 
Wadzenją, w błąd brytyjskiej o- 
pinii publicznej, który jednak nie

ją, że ostatecznia nastąpi obniżę, tyjski nigdy nie przyjmie takich mógł uchranić brytyjskiego prze-
nie produkcji w stoczniach w o 
wiele większyni stopniu niż o  
20%.

Kulisy tej akcji, będącej dla W. 
Brytanii szczególnie ciężkim cio-

warunków, ani też pic będzie to­
lerował podobnego dyktanda.

Tymczasem na początku bieżą­
cego miesiąca, Departament Sta. 
nu opublikował 15-tomową li-

ZARZĄD M IEJSKI M IASTA GLIW IC  
Wydział Techniczny

o g ł a s z a :

przetarg nieograniczony
na rozbiórkę pięciu spalonych domów» murowa­
nych w Gliwicach.

Ślepe kosztorysy można nabyć za opłatą 200 zł 
w kancelarii Wydziału Technicznego I. p. Infor­
macji technicznych udzieli Oddział Budownic­
twa Miejskiego I I  p., pokój nr 206 przy ul. Zwy­
cięstwa Nr 28.

Oferty w zalakowanych kopertach wraz z za­
łączonym kwitem na wpłacone w K. K. Q. wa­
dium w wysokości 1 % sumy oferowanej należy 
składać w Kancelarii Wydziału Technicznego.

Termin składania ofert upływa z dniem 10 lu­
tego 1948 r. o godz. 12. Otwarcie ofert nastąpi 
w dniu 10 lutego 1948 r. o godz. 12,15 w biurze 
Wydziału Technicznego Zarządu Miejskiego przy 
ul. Zwycięstwa 28.

Zarząd Miejski m. Gliwic zastrzega sobie pra­
wo wyboru oferenta bez względu na wynik prze­
targu, jak również unieważnienia przetargu bez 
prawa zt strony oferenta do odszkodowania. 
Prezyd. M ia s ta : w  z. (—) lux. Mgr. S i. K o la s iń sk i 
(PAP) 372 W ic e p re zy d e n t

mysłu okrętowego a-ni floty han. 
dlowe.j. Gdyż Amerykanie pow a 
domiij m i  rząd brytyjski, że to­
naż stali, o który zwracał sic ra­
port brytyjski w ramach plan«

JÍBTVGTYCZMAP
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PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  SYNTETYCZNE 
W DW ORACH ko to  OŚW IĘC IM IA  

p rzy jm ą  na tychm iast do prowadzenia S tac ji O piek i 
nad M atką i D zieckiem .

I  P IE LĘ G N IA R K Ę  z ukończoną 2 le tn ią  
szkolą p ie lęgn ia rską  lub  odpowiednią 
p ra k tyką  i  egzaminem państwowym

pomocniczą z ukoń- 
pielęgńowania n ic -

1 P IE LĘ G N IA R K Ę
czonym  kursem  
m ow lą t.

W a ru n k i, do om ów ienia. M ieszkanie zapewnione. 
Podania z życiorysem  k ie row ać pod powyższym 

adresem.
(PAP) 370 D YREKC JA P. ż . 8 .

cśwnie, ułatwi to w wielkim sto 
pniu zyski wielkim przemysłow­
com stalowym, którzy odgrywa, 
ją  największą rolę w opracowy­
waniu planu Marshalla i kształ­
towaniu ogólnej polityki ekono, 
miernej w Waszyngtonie. Ame­
rykańscy komentatorzy, jak Mr. 
Słone, korespondent dziennika 

— choć tylko na tym bólu jest „I* M “, otwarcie wykazali, że je- 
tak jaskrawo zgubny. (Czoło- śli chodzi o tę część planu, M ar. 
wi przemysłowcy stoczni brytyj. ghalla, jest on przede wszystkim 
skich natychmiast wykazali, żę to chwytem amerykańskich poten- 
nie tylko unienyńiiwi rpzwój tatów stalowych, 
brytyjskiej floty handlowej, lecz jjjg dziwnego, że Brytyjczycy s 
zmusi również VI' Brytanię do „evwlym sceptycyzmem czytają ra 

zf^ w ie ń  jakie ctrzy na<leslane przez służaicze-
L e n L Iy). W'" S<atk6w Ar* go korespondenta z Waszyngtonu, 

l r ’ , . . . . wskazujące, jak to Mr. Lewis
ni:i i « «  iR° 0S1f  .atJcza Douglas, ambasador amerykan.ma przez S ir S ta ffo rda  Crippsa, , . ‘ „ „ . „ ¿ „ . „ j*  TO
kierownik przemysłu wapniowego skl. w B ry . ktłL  ;hrvtvi 
K oburzeniem wykazał, ze bez wa w *  obrońcy charakteru b rjty j
pnia nie można produkować sta- Skies®. . , , . .
li. A jedm k, nie wyznaczono stali „Brytyjczycy* — Ja£ 
niezbędnej dla w y^oW n i !» wa Mr. Douglas przedstawić komiłe- 
pnia — wymawiając sje ogólnym towi s e n a c k i e m u  w sprawie 
brakiem stali. Wóbee tego. itwier planu Marshalla — „są mocnym 
dzil przemysłowiec, znajdujemy narodem o wielkim doswiadeze- 
ssę w błędnym kole: brakuje nam »»« i wytrwałym charakterze", 

brzydszego stali, obcinamy wice przydział Słowa te, wypowiedziane do 
stali potrzebnej do produkcji ma- | członków amerykańsldego kongre 
teriału, który jest niezbędny przy ] eu. napotykają tutaj na niejedno 
produkcji nowej stali. Oczywiście,' (jją reakcję. Pewne jest tylko, że 
takt ten znany jest również eks- j p5-Zvwódcy Partii Pracy zrobią, 
pertom z ambasady amerykań. j m  tylbo lej y w j0j, mocy, aby 
sKiej, lecz częściowy upadek bry- amcryfcafeki kapitalizm „objął 

przemysłu stalowego

Marshalla —• po prostu nie będzie | na potrzeby brytyjskie, rozciąga 
przyznany. Brytyjczycy będą ¡się nawet poza stocznie okrętowe 
mieli szczęście, jeśli uzyskają 
choćby 20% stali, na którą zło­
żyli zapotrzebowanie, i powie­
dziano im prywatnie, *« jeżeli 
pragną piteć więcej stali, mogą 
ją uzyskać — porzucając _ swój 
program budowy okrętów i uży­
wając v.» ten sposób „zaoszczę­
dzonej“ stali na inne cele.

W ciągu paru dni od czasu o- 
statniego „absolutnego _ zaprze­
czenia“ rządu brytyjskiego (ze 
nie uczyni żadnych ustępstw pod 
amerykańską presją), Sir Stali ord 
Cripjjs podał do wiadomości are- 
chi kowanie dostaw stali dla prze 
mysłu okrętowego.

Amerykanie osiągnęli swój cel.
Sfostali przez rząd brytyjski pu­
blicznie „oczyszczeni“ z zarzutów 
stosowania „presji“. Kie można 
znaleźć prostszego , .
przykładu działania imperializ­
mu amerykańskiego przy pomocy 
planu Marshalla i poniżającej 
roli, jaką odegrali przywódcy 
Partii Pracy w ułatwieniu tej 
działalności.

Nacisk na W. Brytanię, wywie- tyjskiego

PAŃSTWOWY S5ABZĄD WODNY W OPOLU
o g ł a s z a

przetarg nieograniczonp
na d o staw ę p rzew o d u  linki aluminiowej s& 35 
mm3 mb. 4.508 loco magazyn Opole, ul. Konsu­
la rn a  nr 1.

Oferty W zalakowanych kopertach na całość 
dostawy z napisem „Oferta na dostawę prze­
wodu“ należy składać w Państwowym Zarzą­
dzie Wodnym w Opolu przy ul. Konsularnej 1, 
do dnia 12 lutego br., do godz. 12.

Do oferty należy załączyć pokwitowanie na 
złożenie wadium w wysokości 1 proc. oferowa­
nej sumy. Dostawa wyżej wymienionych mate­
riałów winna być uskuteczniona do dnia 29 lu­
tego 1948 r. Zarząd zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta oraz unieważnienie przetargu bez 
podania przyczyn i obowiązku ponoszenia od­
szkodowania z tego tytułu. 329

r a n y  praez A m e ry k a n ó w  w for- j nie będzie sia«pwił specjalnego 
mię o d m o w y  dostarczenia stali > kłopotu dla Amerykanów, Prze-

kontrolę" nad zasobami ich kraju.
Claude Cockburn.

2Üje d n o c z e n ie  I®o I s k  » c h  Fs* b r y k  
D ru tu »  G w o ź d z i » W y ro b ó w  *  B r n t u  
B#i»8śląsi(8 Fakrifea l i»  i Siatek w WałŁraęeliH. ulica Salnaślastia nr 58

f » o s z c t f A : s s i e  s  & . u t r e a d i n g  j t u r o z

2 k s ią g e w y c h  
1 technika-mechanika

TRANSPARENT ŚWIATŁOCZUŁY
„ A M O N IA K A L N Y “  (suchy) dostarcza
WYTWÓRNIA PAPIERÓW ŚWIATŁOCZUŁYCH

P ! a n . F 0 ( 0 > k « p i a  S p .  p r z e m .  I i a n d l .  z  o .  o .

K a t o w ic e ,  u l .  H o o h á n o w s k ie g o  S3, le i .  324-60 307

Wolne posady J
POSZUKUJĘ pomoc damo 
wą z dobrym  gotowaniem  
do dw óch osób, lub  gospo­
się. Katow ice Stalmacha 
20, m. 10. ko ło  drapacza.

lOUlg
S TE N O TY P ISTK I ru ty n o ­
w ane j ze znajomością prac i 
b iu ro w ych  i  języków : an­
gie lskiego i  niem ieckiego, 
poszukujem y. Dom Han­
d lo w y  „Ś ląsk", Katow ice, 
M ły ń ska 20. 1110g

dziecka Polanica - -  zarój poszukuje Higienist- 
„L„i?lerowniczki> magazy- 
51? Sospodyni W arun- 
m4m'iesi lcarue' utrzymanie, 
kla?roi„iiartki ^kat. zniż- 

~  Pensja 7.000
posodni^,ha3ące dzieci ~  
e n e i^ ir™  usposobienia -  

e 2 k w a lifik a c ja - 
Zdrńig l ^  ą S1<i ~  Polanica 
b o i63 ,F 0VV- K łodzko  Dę- 
f ° w a » •  592d

S A M O D Z IK L ^ o o  n a w ija  
„ „ „  »Uników e lek trycznych  
5 r2y łh iie m y  na dobrych 
„p u n k a c h .  Zgłoszenia O- 
C _ ^ K e y m o n ta  6. 35Sd

P A S S IW O W A  Fabryka  Gu­
z ików  w  Głuchołazach za­
tru d n i tech n ika -ka lku la to ra . 
Podania i  życ io rysy  składać 
w  B iu rze  Personalnym , G łu 
chołazy, u l. K ope rn ika  7, 
po w . Nysa. sood

CHŁOPIEC do obsługi ko ­
nia po trzebny Sosnowiec, 
L ipow a 16. P iekarn ia . Il42g

P R YW A TN A  W YTW Ó R NIA
poszukuje: fachowca obznaj 
m ionego z p rodukc ją  i  m a­
szynami do w y ro b u  mosz- 
czów ow ocowych na D o l­
nym  Śląsku. O fe rty  PAP 
B iu ro  Ogłoszeń Łódź. P io tr ­
kowska 133 sub. „Facho­
w iec“ . 604d

K u p n o

M I Ó D  U na tura lnego
pszczelnego ¿0 }ig  zaku­
p im y- O fe rty  w raz z p rób­
kam i — Państw. Z jedn. 
Przem . Ferm entacyjnego 
Zabrze. u l. S ienkiew icza 
28. fPAP) 517d

KSIĘGOW Y, bilansista, 
także przeb itka, p rzy jm ie  
posadę przed lub  popołu- 
dn iu . O fe rty  D zienn ik  Za­
chodni K a tow ice  pod „31-^

^? ® 2 bK U JE M Y  kasjera, 
dzi»mnta kuponowego do 
tera U. 2aopatrzenia i  szo­
ty,,„  samochodu cieża- 
ir . WeS0. R e flek tu jem y ty l-  
■¿9 na s iły  kw a lifikow an e , 
w a ru nk i do om ów ienia, 
spó łdz ie ln ia  K o le ja rzy  G li-  
7 lce, T raugutta  1S. 1143g

i ° M p c  domowa z re fe ren ­
c jam i potrzebna. Supińska. 
Katow ice, 27 s tyczn ia  29. 
_______ li38g

S AN ATO RIUM  Zw iązku  
Nauczycie lstwa Polskiego w  
Zakopanem za trudn i od za- 
,? 2: pielęgruarkę instrum en 
lą rkę  na salę operacyjną, 
P ie lęgn iarkę ns oddzia ł prze 
Ciwgruzhczy, pielęgniarza 
pomocniczego (sanitariusza) 
do podania o p rzy jęc ie  na­
leży załączyć odpisy św ia­
dectw  i  życiorys. 622d

D R U KA R Z M A S ZY N IS TA
40 le tn ia  p ra k tyka  wszech­
s tronn ie  obznajm iony _ w  
sw oim  zawodzie, poszukuje 
posady w  charakterze k ie r. 
technicznego lub  oddziało­
wego. O fe rty  „D z ie n n ik  Za­
chodn i“  K atow ice, pod 
„Spec“ . 620d

OGRODNIK w arzyw no-hw ia  
c ia rsk i diuga p ra k tyka  po­
szuku je p racy od zafaz. G- 
fę r ty  „C z y te ln ik "  K a to w i­
ce, pod „907“ . 1149g

H A N D LO W IEC  energiczny 
z d ługo le tn ią  p ra k tyką  ną 
k ie ro w n iczym  stanow isku 
w  zaopatrzeniu zbycie, ad­
m in is tra c ji ż poważnym i re 
fe renc jam i poszukuje posa­
dy. Zgłoszenia „C z y te ln ik “  
Katow ice, pod ,,900<'. HS7g

SPKAEDAW CA branży że-
J*®1®) 2. dobrą op in ią, re fe - 
;®niy ami. ewent. kaucją, po 
trzebny. O fe rty  .C zy te ln ik " 
Katow ice, pod ,,¿93“ . 1123g

PO SZUKUJEM Y inżyn ie ra , 
mechanika z p ra k tyką  w a r­
sztatową i  technika. Ś w ia­
dectwa wymagane. Zgłosze- 
di£ wag!, in fo rm ac je  K a to ­
wice, s taw owa 3 F irm a 
„F e n iks “ . i l ló g

K IE R O W N IK  W Y D Z IA ŁU  
Z A O P A TR ZE N IA  Z d ługo­
le tn ią  p ra k tyką  w  dziale 
zaopatrzenia w  dużym  przed 
sięb io rstw ie  poszukuje po­
sady. Zgłoszenia .Czytel­
n ik "  Katow ice, pod „901“ .

U36g

SZOFER — M echanik z 
d ługo le tn ią  p rak tyką , spe­
c ja lis ta  na Diesle i  O tto 
m o to ry  każdej am erykań­
sk ie j i n iem ieck ie j m a rk i 
czerwone praw o jazdy i  
św iadectwo zagraniczne 
p rzy jm ie  zaofiarow aną po­
sadę. O fe rty  k ierow ać: 
poszt. R u d n ik i pow .W ieluń 
pod „Z a raz 19“ . (M9d

PO SZUKUJEM Y od zaraz:
3 lekarzy, 2 m agistrów  fa r -

1 lekarza-dentystę.
J P racowników  b iu row ych  
ze Średnim wykszta łcen iem  
ora* 1 h ig ien is tkę dyp lom o- 
v. aną. W arunki do uzgodnię i 

Podania z{
^yciorysem  :orować V-
bezpiecz&in,
Chrzanowi® ,aWj

K O ŁO D Z IE J poszukuje 
p racy w  m a ją tku , zglosze- 

„C z y te ln ik "  Zabrze

K S IĄ Ż K I po lskie naukowe 
powieściowe — niem ieckie  
fachowe ku p u je  — sprze­
da je Księgarnia -  A n ty - 
kw ąrn ia  K atow ice, K ościu ­
szki ?5. te l. 343-34. 7d

KUPIMY samochód osobo­
w y  na jch ę tn ie j „O pe l-O lym  
p ia “  ty lk o  w  bardzo do­
b rym  stanie. O fe rty  „D zień  
n ik  Z a chod n i" K atow ice, 
pod, „838“ . 1134g

S p r  ze d » i e  !

B E T O N IA R K A  330 l i t ró w  
do sprzedania. O fe rty  
„D z ie n n ik  Zachodni“  K a to ­
w ice pod „892“  lu b  tel. 
602-33. . ! ! ! | g

TA P C ZA N , fo te l, gardero­
bę przedpokojow ą, lam py, 
tan io  sprzedam. Katow ice, 
Szopena 9/2. l l 2lg

OW CZĄ w ełnę ku p u je  za­
m ien ia na w łóczkę luo 
przędzę Przędzalnia weiny, 
W. Fa ius ińsk i i  Ska sosno­
w iec. Prusa 8. te l. GJ2-67.

845g

K A L A F O N IĘ , kauczuk, u l­
tram arynę, a n ilin ę  s p iry tu  
sową ku p u je m y  w  każdej 
ilości. O fe rty  pros im y k ie ­
rować: M E R K U R Y “  K ra ­
ków  Stradom  19, te l. S68-i5 

138d

SZKŁO  wodne, s iarkę w  
laskach, siarczan m iedzi, 
poleca M . Reiner, Sosno­
w iec, P rezydenta B ieruta  
41, te l. 615-48. 398g

W YTW Ó R N IA  kapeluszy 
dam skich i  m ęskich K a ro l 
P io tro w sk i i S-ka — K ra ­
ków , D ie tla  83 poleca n a j­
nowsze fasony kapeluszy 

i dam skich i  m ęskich w  du- 
: żym w yborze po cenach 

na jn iższych. W ysyłam y za 
zaliczeniem. 512d

K U P IM Y  każdą ilość bez­
barwnego ce lu lo idu  w  ar­
kuszach m in im um  23x39 
chi, te l. 335-19, 385-41, 58i)d

M ASZYNĘ do pisania, l i ­
czenia kup ię . Dom H an­
d low y  „U n iw e rsa ł“  K a to ­
w ice, R ynek 11, Tel. 326-72.

504d

i7V ifrO A P A R A T Y , lam py, 
części . ku p u je  K u ku lsk i 
K atow ice, 3 M aja 20. i7 !d

P R ZYR ZĄD Y pom iarowe 
e lektryczne, także uszko­
dzone ku p u je  B iu ro  Tech­
niczne Inż. Jan Rolle, K ra  
ków . F lo riańską  20. ot7d

C E N TR ALA  Teksty lną H u r 
tow n ia  w  Kątów ieąeiy ul- 
Stawowa 10, te l. 310-50 za­
k u p i maszyny do liczenia 
typ u : ,,B ru nsv lga „ „F a c it ‘ 
i i ib  „A s tra “ . sood

C H E M IK A L H  do gum y po­
szuku jem y: Tom ol i  pocho­
dne dw usiarczek węgla (A l- 
cohol su lfu ris ) T . D . 0_. 
96%, V u lka n ro t, T iu ram  i 
inne. „D e im in a “ , Warsza­
wa Leszno 8. 607d

K U P IĘ  toka rkę  w dobrym  
stanie, i  jedną w ie rta rkę  
e lektryczną do 20 mm. M y ­
słowice, te l. 22-113. 1120g

k u p i ę  okazy jn ie  Le icę i
serwis Meissenowski. Te l.
3868. Zabrze. H32g

nia
pod „K o ło d z ie j“ . U33g

H AND LO W IEC . ostatnio
k ie ro w n ik  sklepu spótdziel 
czego, obeznany w  pracy 
b iu row e j, obe jm ie pracę w
sektorze państw ow ym  lab  
soóidzieiczym. O fe rty  Dzień 
n ik  Zcch -S n ' B ytom  '.mri 
„S a iu e ń ż ie ia y ", tf27g

W Y D Z IA Ł  PO W IATO W Y W 
B Y T O M IU  poszukuje do sa­
mochodu „D .K .W .“  1 s iln i 
ka 4-ro cylindrow ego, budo­
wanego w  39 — 40 r, oraz 
pom pki w odnej do W illys -

I Ford‘ 810d
K U P IM Y  maszynę do Uczę

'n ia  z taśmą '■ - w
dobrym  stąnle. Tel. S8-8*. i 

i GUwice, U47g i

PRACOW NIA teczek to re ­
bek, p o rtfe li, Ryszard G a j­
da, Łódź. P io trkow ska 38.

365d

M Ł Y Ń S K I E  maszyny, 
wszelkie p rzypory  dostar­
czą firm a  Kanarek, K ra ­
ków. Mazowiecko 45 9032ćj

W YTW Ó R N IA  W yrobów  
M eta low ych K B K  K raków , 
Mostowa iż , te l. 570-15, 

591-53 poleca wszelkiego 
rodza ju  w y ro b y  ga lan te rii 
m eta low ej i  e lek tro tech­
niczne. Ceny k o n ku re n cy j­
ne- 4?9d

W SZYSTKO D LA  SPOR, 
TOW  ZIM O W YC H : D/Sp- 
Jan P u jdak  Ska Łódź, 
P io trkow ska 83 tel. 128- 62.

(PAP) 85d

K W IA T Y  sztuczne, skrom ­
ne, w ykw in tn e , chusteczk i 
fan tazy jne  do kieszonek 
różne rodzaje, w ysy ła  za li- 
czeniowo w y tw ó rn ia  O- 
tw óck. S ikorskiego io. 
Jungowa. 688d

POSZUKUJĘ w spóln ika do 
prosperującego przedsiąb ior 
stwa, w in ia rn ią , lody, sło­
dycze. W ymagana gotówka 
259.900. Zgłoszenia ,, C zyte l­
n ik “  Zabrze, Księgarnia 
PQd „Sezon*'. l!3 ig

KORESPONDENCYJNE ku r
sy języków  obcych. In fo r-  
maćją Warszawa, Bracka 
18—28. 310d

LEKC JE francuskiego dla 
dz iew czynk i 13 le tn ie j za­
awansowanej. poszukiw a­
ne. o fe r ty  „C z y te ln ik "  Ka 
tow iee, pod „L e k c je " . 1317g

M i p » z k  a n t a

Z A M IE N IĘ  m ieszkania w  
Zakopanem na Katow ice. 
Zakopane B ys tre  ,,S poko j­
n a '.  1145g

W B Y T O M IU  poszukuję 
M IE S Z K A N IA  2—3 pokoje, 
KOM FORT., m eblam i — 
bez. K oszty rem ontu zw ró­
cę. O ie r ty  K atow ice  — 
skrzynka poczt. 32. 1143g

M IE S Z K A N IE  pokó j z k u ­
chn ią  poszukuję w  Szczyr­
ku . Polanie , U s tron iu  lub  
Cieszynie, zwrócę koszta 
rem ontu. O fe rty  ^C zyte l­
n ik “  Katow ice, pod „064“ .

H i3g

U N IE W A Ż N IA M  skra dzio- 
ne tymczasowe zaświadczę 
nie obyw atelstw a polskiego 
N r 15534 w ystaw ione przez 
Starostw o Oleskie, oraz 
tym czasow y dowód tożsa­
mości kon ia  N r 419 w yst. 
przez Zarząd G m in ny  S ter 
riałice, na nazwisko K ąn- 
s ik  Franciszek, zam. w  Wo 
lęcin ie , pow ia t Olesno.

542d

U N IE W A Ż N IA M  re je s tra ­
cję R K U  z G o rlic  na na­
zw isko Jan Lazar. 1079g

O s ira e ie n ie
Ostrzega się przed 
kupnem orzeszków 
ziemnych (arachido­
wych) jako pochodzą 
cych z k r a d z i e ż y .  
Bielsko-Bialskie Za­
kłady Tłuszczowe.

(PAP) 368

Licyfaeja ractesiśsi
1 URZĄD SKARBOWY 
w BYTOM IU podaje do 
publicznej wiadomości, 
że 31 stycznia 1948 r. o 
godz. 18 w lokalu pray 
ul. Prusa 38 odbędzie 
się licytaćja maszyny do 
mieszania ciasta, prasy 
do bulek i wagi dzie­
siętnej. Przy ul. Chro­
brego 1 ■— 5 metrów 
sześciennych drzewa sto 
larskiego. Przy ul. Wro­
cławskiej 18 — 1 ma­
szyny do walcowania 
blachy. (PAP) 371

U N IE W A Ż N IA M  skradżio- 
ne zaświadczenie obywatel 
stwa polęfciega B erta  Freś- 
fco Jaw or. Staszyca 11.

1078g

P R Z Y B Ł Ą K A Ł  się 19. I .  48. 
p ie s -w ilk  Agnieszków  151, 
pow. Jelen ia Góra. W  4 dni 
po ukazaniu się ogłoszenia, 
uważam za własność. 6i2d

MOTOR kom p le tny  Opel- 
K adet i  c y lin d ro w y  po szli 
f ie  i  g łów n ym  rem ondé 
sprzedam y. Okręgowa nile  
ozarnia, Toszek te). 5,

396d
LIS A  srebrnego, k rysz ta ły , 
lodów kę sprzedam okazy j­
n ie. W iadomość: te l;  416-88.

1144g

W IL L A  U stroń  jednop ię tro ­
wa m urow ana, ogród garaż, 
okazyjn ie  sprzedam. O fe rty  
„C z y te ln ik “  K ra kó w , pod 
„891“ . . U2Bg

K O T Ł Y , w arze ln ice, au to , 
k la w y , dezyn fek to ry  kon - 
E trukc je  żelazne, aparaty 
dla przem ysłu. W ytw ó rn ia  
„S uprem a“  inż . M . Sueke- 
w er, Łódź, Jaracza 40. SOld

K A M IE N IC Ę  Z P IE K A R N IĄ
w  K ło d zku  sprzedam, iub  
w yn a jm ie  p ieka rn ię . O fe rty  
„D z ie n n ik  Zachodni“  B y ­
tom, pod „117“ . 1129g

PARCELA do sprzedania. 
P io tro w ice  3 M a ja 6. 1119g

SPRZEDAM Y k le j „Ago" 
najlepszej jakości po n isk ich
cenach. Zg ł; ■“  m la: ..Ago" 
do D zienn ik»  Zachocir >';;p 
Katowic.% josd.

DYREKCJA. Państwowego
Koedukacyjnego G im na­
z ju m  i  L iceum  Ogólno­
kształcącego dla dorosłych 
w  ęhorzo jy ie  ogłasza w pisy 
na w szystk ie  sem estry od 
I  do V I na now y ro k  szkol 
ny  rozpoczynający się z 
dn iem  3 lu tego 1943 r. W ul- 
sy odbyw ają się codziennie 
do 31 stycznia b r. w  godz. 
od 18 do 19. S93d

j Lokale haiid.lt»we 1
PO SZU KUJEM Y lo k a li -  
fab ryczny  i  sk łady w  K ato 
w icach Chorzowie, B y to ­
m iu. F irm a  „P ra g it“ , K ra ­
ków , u l. Z ie lona 19, te l. 
542-00: 10590

L O K A L  nadający się na 
magazyn, w y tw ó rn ię  w  Ka 
tow ieacli odstąp im y wzglę 
dn ie  p rzy jm ie m y  inne 
propozycje . O fe rty  „D zień  
n ik  Zachodn i“  K a tow ice  
869. 109lg

I  P  P k  o" j  e |

POSZUKUJĘ po ko ju  um e­
blowanego n a jch ę tn ie j cen­
tru m  K a tow ic . Cena oboję­
tna. O fe rty  . ,D2ie n n ŝ  .Za­
chodn i“  Ks i u w ice  a Maja ; 
U  8.0$ 1139g I

Poszukiwania
ZONĘ Szym czyk M arię  i 
córkę K rys tyn ę  urodź. 1932 
roku , W łochy ko ło  Warsza­
w y  poszukuje mąż. W iado­
mości: Jelenia Góra, G m n 
waldzka 30. ^I9d

POSZUKUJĘ żony M a rty  z 
B łaszkiew iczów  D ubanow- 
sk ie j (1945) zam ieszkałej w 
Grudziądzu. K to ko lw ie k  
w iedz ia łby  o , Je j obecnym 
m iejscu .zamieszkania p ro ­
szony o zaw iadom ien ie na 
adres: Dubanów ski Fe liks, 
K ow ary , R ynkow a 83, pow*. 
Jelenia Góra. 8l7d

POSZUKUJĘ żonę B ro n i­
sławę ZakQWi.cz z domu 
Czaplińska urodź. 15. XX. 
1912 w  Tłum aczu w o j. Sta­
n is ław ow skie  osta tn io za­
m ieszkała w  L idz ie  w o j. W i 
leńskie. K to ko lw ie k  w ie ­
dz ia łby o je j losie proszo­
n y  jes t o zaw iadom ienie 
je j męża na adres: Żako­
w icz Józef, Kopice, pow. 
G rodków  w o j. Ś ląsko-Dą­
brow skie . R02d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną książeczkę w o jskow ą n  
K orpusu A rm ii Andersa, 
V  D yw iz ja  Lw ow ska, ka rtę  
re pa tr ia cy jną , zaświadcze­
nia i  oznaczenia ną meda­
le. E ie t>ias Jun Katow ice.

H4Sg

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną książeczkę wojskow ą na 
nazwisko S tan is ław  C ieśiic- 
k i, wieś M iko ła jó w  ko ło  
Sandomierza. 543d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum en ty  dowód oso­
b is ty  n r  07467. P łonków ria 
Helena, D ąbrów ka W ie lka 
3 M aja 105. UOOg

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ną m e trykę  urodzenia i  
leg itym ac ję  w ydaną przęz 
S tarostwo w  K atow icach. 
M atyjaszek Wanda. ill)4g

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
praw o jazdy i  w szelkie in ­
ne dokum enty. Szczepa­
n iak  Józef, K atow ice II ,  
G rządziela 48. ż w ro t za 
w ynagrodzeniem . U13g

© S T »
w najlepszym gatun­

ku poleca
Fabryka Chemiczna 
„POK-OŁ“ Kraków, 
ulica Mogilska N r 3. 
Te!. 568-19. 355

B IE LS K O  B IA L S K IE  Z A ­
K Ł A D Y  TŁUSZCZOW E

ogłaszają
iuzełarg uitegraRiezeiiy

na dostawę m iesięczną 1S 
tys. sztuk skrzynek do pa­
kow an ia  m a rgaryny  o- w y ­
m iarach 430X340X170 mm 
zb ijane z desek n iehebio- 
w anych grab . czoła 12 m m  
b o k i io  m m . dna i  w ieka  
3 m m , w ieka  nie p rz y b ija ­
ne lecz wiązane i  dostar­
czane osobne, ioco wagon 
bocznica Zakładów , 

O tw arcie  o fe rt 20 lutego 
w  b iu rze  Zak ładów  o godz. 
12-ej. »

B ie lsko - B ia lsk ie  Z ak ła ­
dy  Tłuszczowe zastrzegają 
sobie praw o dowolnego w y  
bo ru  o ferenta zm nie jsze­
nia lub  powiększenia i lo ­
ści skrzynek, ja k  rów n ież 
un iew ażnien ia  p rzetargu.

(PAP) 369

U N IFAYAŻN IAM  1 skradzio­
ne dokum enty, jcartę re ­
je s tracy jną  m o jooykla , k a r 
tę zgłoszenia m o tocykla , 
zielone praw o jazdy i  
wszelk ie inne dokum enty. 
Rózga W ładysław , B rzezi­
ny  S i.. Oświęcimska 4.

1112g

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne zaświadcz, tymczasowe 
na nazwiska: Solisz M aria,
Solisz rte łgó /zą ta . Osyra 
Paulina, "tarnow skie ' Góry.

#314 i

U N IE W A ŻN IA »? zgubioną 
ka rtę  re jes tracy jną  R KU. 
Sosnowiec. Tw orek W ła­
dysław, Będzin. 597d

N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne dokum en ty  ka rtę  re je ­
stracy jną  R K U  K ie lce, le ­
g itym ac ję  p . p . R. oraz 
W szystkie inne na nazw i­
sko K ow a lczyk  Stanislav/, 
ząm. Oleszno, pow.. w ło ­
szczową. and

U z d r o w i s k n

ZA K O P A N E  Pensjonat ,Lo 
los“  P iłsudskiego zaprasza 
gości na z im ow y odpoczy­
nek, te l. I?-86. 384d

U N IE W A Ż N IA M  skradzio­
ne w szystkie dokum enty na 
nazwisko W ieczorek K az i­
m ierz, C iszówka -  M ysz­
ków . . 598d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione 
potw ie rdzenie  odbioru na 
koncesję, ka rtę  rzem ieśln i­
czą. dw ie  k a r ty  re jes tra ­
cy jne , potw ie rdzenie  od­
b io ru ’ na koncesję handlu 
Świn byd ła  na całą Rzecz­
pospolite,. Szostak A ugu ­
styn, W odzisław, pow. R y­
bn ik .

U N IE W A Ż N IA M  zgubioną 
książeczkę w ojskow a w y ­
daną R K U  W łocław ek oraz 
inne dokum enty na nazwi 
sko K łaezkiew icz Jan, Rę­
biszów. pow. Lw ów ek, 615d

U N IE W A Ż N IA M  zgubione
zaświadcz, obyw. polskiego 
na nazwisko Tr yrą  M a­
da, M iechów ice. » /! : t

U28a

F ILA T E LIS T Y C Z N Y  cen­
n ik  w ysyła  bezpłatnie D o l­
nośląska Centrala F ila te li­
styczna, W ałbrzych, R o li- 
Żym ierskiego 44. 540d

AR TY STY C ZN A  Cerownia 
garderoby m ęskie j, dam ­
skie j. Katow ice, M ariacka 
18 I I  p. daw n ie j S ienkie­
w icza, te l. 308-22. Il41g

K O N D U K TO R KĘ  M A C H U -
RĘ przepraszam za u b li­
żenie w  tra m w a ju  N r. poe. 
708, wagon N r. 244, w  dn iu  
25. I .  48 r. przed B ytom iem , 
k . — o. — ł.  nasg

ODDAM  2-mieslęcznego 
chłopczyka, zd row ych  ro­
dziców za swego. Zgłosze­
nia „D z ie n n ik  Zachodni“  
Je len ia Góra, S ta lina 7.

fllSd

ODW ÓŁUJĘ oszczerstwo
rzucone na Ob. Junorego 
W ładysława zam w  S zklar 
: 'M r! Porębie S, B S zk la r­
ska poręba. 8i8d
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Stulecie »Wiosny Ludów«
D e k l a r a c j a  id e o w a

W a r s z a w a .  (PAP) Prezy­
dium Ogólnopolskiego Komite 
tu Obchodu 100-lecia „Wiosny 
Ludów“ ogłosiło deklarację 
ideową następującej treści:

Na r. 1S48 przypada stulecie 
„W iosny Ludów“ . Ludy Europy 
podjęły w tym  pamiętnym roku 
hasła W ielkie j Rewolucji Francu­
skiej, walczyły o to, aby szerokie 
masy ludowe decydowały o po lity ­
ce państwa. Tak wyraźnie jak  n i­
gdy dotąd rozw inięty został sztan­
dar niepodległości narodów, ich 
prawa do jednego narodowego pań 
stwa — wbrew prawu monarchów, 
rozrywających żywe ciało narodu 
na feudalne państewka.

Po raz pierwszy w  dziejach w y­
stąpiła jako siła odrębna i świado­
ma swej; odrębności, stawiająca so­
bie cele, sięgające daleko w przy­
szłość — nowoczesna klasa robotni­
cza. W walkach Paryża, Wiednia, 
Berlina, Mediolanu, Rzymu — ona 
właśnie odgrywała rolę czynnika 
najbardziej konsekwentnego w wal 
ce o demokrację, o wolność całego 
narodu. W walkach czerwcowych 
pro le tariat Paryża wystąpił po raz 
pierwszy jako bojownik nowego 
ustroju — ustroju sprawiedliwości 
społecznej.

„Wiosna Ludów“  była wiosną i 
dla Polski. Przyniosła ona powsta­
nie poznańskie — przebudzenie na­
rodowe i społeczne chłopa polskie­
go, k tó ry  staje dó w a lk i o wolność, 
Wiążąc z nią nadzieję na poprawę 
swego bytu. .W tym  powstaniu po 
raz pierwszy w  dziejach naszej wal 
k i wyzwoleńczej chłop polski wziął 
masowy, dobrowolny, pełen entu­
zjazmu udział, stanowił jedną z 
głównych s ił ruchu. Zwycięstwo, 
odniesione pod Miłosławiem, pozo­
stanie symbolem przewagi świado­
mego. polskiego Żołnierza Wolno­
ści nad silniejszym odeń uzbroje­
niem i  liczebnością żołdactwem pru 
skim.

HUMOR

Puść moją nogą, bo cię trza- 
S-nę tym  kilofem...

Chłopi, biorący udział w powsta­
niu, instynktownie przeciwstawiali 
się zgubnej polityce prawicowo- 
szlacheckiej większości kierownic­
twa powstańczego, , polityce, która 
była jedną z decydujących przy­
czyn klęski polskiej.

Zamiast opierać się o sojusz z 
„ludam i“ , z rewolucyjno-demokra- 
tycznymi prądami w Europie — a 
więc i z ruchem rewolucyjno-de- 
m okratycznym ' niemieckim, zmie­
rzającym do utworzenia na gru­
zach monarchii Hohenzollernów i 
innych dynastii niemieckich demo­
kratycznej republiki, szlachecka pra 
wica ruchu widziała sojusznika 
sprawy polskiej w  kró lu  pruskim, 
śmiertelnym wrogu Polski i  demo­
kracji.

Chłopi w masie swej najdłużej 
trw a li w szeregach ruchu. Powsta­
nie poznańskie było świadectwem, 
że mimo klęski 1S46 r., sprawa nie­
podległości Polski ma już głębokie 
korzenie w ludzie polskim, że pod 
sztandarem te j sprawy stają nowe 
siły.

„Wiosna Ludów“  potwierdziła je ­
szcze raz nierozerwalny związek 
sprawy polskiej, niepodległości Pol 
ski z walką i zwycięstwem obozu 
demokracji i  postępu w Europie.

Polacy walczyli nie ty lko  w  Pol­
sce. Na barykadach Wiednia i 
Drezna, na polach bitew Włoch 
północnych i Sycylii, wśród huku 
dział w Nadrenii, w  Siedmiogro­
dzie i w księstwach naddunajskieh
— wszędzie przelewali swą krew 
polscy żołnierzę Wolności. -

„Wiosna Ludów“ nie zakończyła 
się zwycięstwem. Chwięjnpść i 
zdradziecka po lityką liberalnej pra 
wicy, brak jasnej l in i i  politycznej 
u większości ówczesnych demokra­
tów sprawiły, że - sity antyludows 
nabrały mocy, by przejść do ponow 
nej ofensywy i zdławić ruchy de­
mokratyczne w Európię. A rm ia 
pruska odzyskała poczucie swej s i­
ły, znęcając się w kw ietn iu i maju 
1848 r. nad bezbronnymi niemal 
powstańcami poznańskimi. Na , tej 
arm ii oparła się reakcja na terenie 
Rzeszy Niemieckiej.

Stosunkowo słabo rozw inął się 
ruch rewolucyjny w szeregu zaćo- 
fańych Wtedy gospodąrćzb kra jów  
s ło w ia ń sk ich . F ę u d a ln a  R o s ja  R o- 
manowych i óbsząrniczp-kąpitali-
styczna Anglia PaJmerstona, dwie 
twierdze ówczesnej kontrrewolucji
— nie ty lko utrzym ały swe pozy­
cje, ale stały się oparciem dla za­
chwianych s ił reakcyjnych w resz­
cie Europy.

Klęska „W iosny Ludów“  zadecy­
dowała o rązwóju Europy Spodko­
wej na przestrzfeńi minionego stu­
lecia. Wskutek te j klęski ocalałą 
potęga junkierstwa w  Niemczech
— jedno ze źródeł prądów reakcyj­
nych i zaborczych w  ńąrodzie n ie­
mieckim. Junkrzy-obśzarnicy sty li 
się sojusznikami wielkiego kapita­
łu  przeciwko masom ludowym, a 
opanowany przez nich aparat pań­
stwowy — narzędziem tego w ie l­
kiego kapitału przeciwko klasie ro ­
botniczej.

X sali koncertowej 1» Kaintwicac.fi

IX  koncert symfoniczny
S ym fon iczną m uzykę rosy jską  zna­

liś m y  przed w o jną  częścftiwo ty lk o  
i  to  w  te j stpsOnkowo n ie w ie lk ie j 
części, k tó rą  o trzym a liśm y ja k b y  ż 
d ru g ie j rę k i, v ia  Zachód. A  ju ż  m u- 
tryłąa m łodych  pokoleń kom pozyto­
ró w  sow ieckich, i  szerzej, kom po­
zy to rów  in nych  narodowości Z w ią ­
zku Radzieckiego, by ła  — można po­
w iedzieć bez w iększej przesady — 
znana w  stopniu  nie w ie le  w iększym  
n iż  np. m uzyka japońska czy tu ­
recka.

D z ięk i godnym  uznania staraniom  
d y r. W. K rzem ińskiego w  bieżącym 
sezonie kon certo w ym  publiczność 
śląska m ia ła  możność poznać szereg 
dz ie l kom pozyto rów  ro sy jsk ich  i 
radz ieck ich  o w y b itn e j w artośc i ja k : 
S ym fon ia  I .  B óród ina, K once rt na 
głos G liera , fra gm e n ty  ba le tu  Cha­
czaturiana. a na osta tn im  p ią tkow ym  
koncercie S ym fon ię  K ą linn iko w a .

W a s ilij Serg ie jew icz K a lin n iko w , 
przedwcześnie zm a rły  w  w ieku  la t 
37 (w  r. 1901), w y b itn ie  u ta len tow any 
kom pozyto r ro sy jsk i w  I  S ym fon ii 
G -m oll, p rzedstaw ił się jako  k lasyk 
w  fo rm ie , w  treści zaś jako  w yznaw ­
ca k ie ru n k u  narodowego w  muzyce, 
zapoczątkowanego przez G linkę , a 
ku ltyw ow anego  i  propagowanego 
przez współczesnych jem u  „n o w a to ­
ró w “  — B orod ina , Muśsorgskiego, 
B atak irew a i R im sk ij-K o rsakow a.

Cała S ym fon ia  doskonale zbudo­
wana, m istrzow sko operująca m ate­
ria łem  tem atycznym  i p iękn ie  z in ­
strum entow ana, opiera się na rdzen­
n ie  ludow ych  przypom ina jących  ko- 
zacczyznę tem atach. Ludow ość ta. 
a rtys tyczn ie  przez K a lin n iko w a  prze 
sub lim ow ana, - podana w  n ieskazite l­
n e j fo rm ie  stanow i — w yjąw szy ba r­
dzie j „m ię dzyna rod ow y“  tem at 
•cheyza. (T rio  już  rosy jsk ie ) i za­
kończenie, będące rem in iscencją  m u-

zyk i w agnerow skie j — o odrębności 
tw órczej K a linn iko w a . , .

Uzupełn ieniem  tego interesującego 
ecz n iezb y t ‘ ob fitego program ow o 
koncertu  by ła . u w ć rtu ra  do pp. 
„Sprzedana ńąrzeczona" Smetany 
oraz trz y  bardzo piękne ludow e 
pieśni podhalańskie W ito lda  Rowe­
ckiego i dw ie  nabożne p ieśn i m u ­
rzyńskie , rów n ież  w  ir  I tru m e n fą c ji 
Row ickiego w  w ykona n iu  znanej śpię 
waczki ra d iow e j, O lg i Łady:

N a jw y b itn ie js z y m i cecham i w y ró ż ­
n ia ją cym i Olgę Ładę spośród w ie lu  
śpiewaczek estradowych jest' n iezw y­
k le  w ysok i poziom je j m uzykalości i 
w ie lk i kunszt w  operow aniu — wcale 
nie w ie lk im , an i n ie w y różn ia jącym  
się pięknością, n lę znaczy to jednak 
że nie p ięknym  — głosem U m ie ję t­
ność ta, w  połączeniu z artyzm em  
in te rp re ta cy jn ym , czyn i w łaśnie , że 
słuchając O lg i Ła dy  doznaje się zaw­
sze p rzy jem ności este tycznych n a j­
wyższej k lasy.

Nowością na p ią tko w ym  koncercie 
by ła  w ięcej n iż  stuprocentow a fre k ­
wencja. M ianow ic ie  z in ic ja ty w y  
prezydenta m K a tow ic  A l. W illh e rą , 
część sali zajęto w ojsko. E kspery­
ment zew nętrznie p rzyn a jm n ie j uda ł 
się na jzupe łn ie j. P rzy jm u ją c , że nn. 
z dwóch rów n ie  p ięknych  m e lod ii 
podobać się nam będzie w ięcej ts, 
k tó rą  znamy, i żę poznać m uzykę 
możemy jedyn ie  przez osłuchanie Się. 
sądzić należy, że pierwsza zorgani­
zowana w izy ta  Ż o łn ie rzy  P olskich 
na koncerc ie  sym fon icznym  będzie 
początkiem, k tó ry  je ś li będzie kon ­
tynuow any, w  następstw ie rozbudzi 
praw dziw e zainteresowanie dla m u­
zyk i.

N ależa łoby jednak w  przyszłości 
un ikać . dezorganizowania, w idow n i, 
przez zajm ow anie m iejsc sprzeda­
nych lub  stale zarezerwowanych.

M. Józef Michałowski

Doświadczenia . i  wspomnienia 
„Wiosny. Ludów“  stały się jednak 
źródłem s ił dla prądów demokra­
tycznych i  'postępowych. Do je j 
nauk sięgał ruch robotniczy, podej­
mujący , na nowo sztandar w a lk i o 
wolność.

W sto la t po w ielkich dniach 
„Wiośray Ludów“, realizujemy je j 
testament, po tym , jak  narody Eu­
ropy obroniły swą niepodległość 
przed niemieckim imperializmem i 
bardziej , niż kiedykolwiek zdecy­
dowane są bronić je j przed nowy­
mi ząmąchąmi ze strony innych, 
ciemnych potęg wstecznictwa i wy 
zysku.

Realizujemy tan testament w 
chw ili kiedy masy robotnicze sta­
ły  się jedną z decydujących s ił roz 
woju społecznego Europy, skiero­
wały w  krajach demokracji ludo­
wej ten rozwój na tory sojuszu 
(dąsy robotniczej z chłopstwem i 
drobnomieszczaństwem p c z  e c i w  
w i& fc iftnu  kapitałpwi; w chw ili,

kiedy naród polski, kierowany 
przez obóz demokratyczny, budu­
je na nowych podstawach Ludową 
Rzeczpospolitą Polską; w chw ili, 
gdy Rosja i związane z nią narody 
stały się przodującym ośrodkiem 0 - 
gólnoświatowego postępu i deinokra 
cji, kiedy narody Jugosławii i Cze­
chosłowacji, wysunęły się obok na­
rodu polskiego na czołowe pozycje 
ogóInoeuropĄskiej w a lk i o postęp 
społeczny i pokój świata.

Dlatego rocznica „W iosny Lu ­
dów", nie może dziś minąć u nas 
bez echa; Dlatego rocznica ta mu­
si stać się w ie lk im  świętem całej 
Polski, musi być wyrazem niero­
zerwalnej łączności, jaka istnieje 
pomiędzy dniem wczorajszym a 
dniem dzisiejszym narodu. Szeroki 
Udział w  tych uroczystościach na j­
szerszych mas ludowych Polski 
stwierdzi najlepiej ,że masy te są 
świadome swych w ie lk ich tradyc ji 
wolnościowych, które umacniają 
niezłomną wolę kroczenia po dro­
dze postępu i demokracji ludowej.

Biblioteka zasad
p ra c y  u m ys ło w e j

W arszawa '(PAP). Spółdzielnia 
kMęaarś'ko-\vydawn.iez'a „Ś w ia to ­
w id “  w  Warszawjie w yda je  pod re 
dakc ją  » Kazim ierza W ojciechów , 
slciiego B ib lio tekę  Zasad Pracy 
Um ysłowej, k tó re j zadaniem bę­
dzie dopomóc młodzieży s tud iu ­
jące j i  saimofcsztaicąo&j się w  po. 
znaniu najnowszych m etod ucze­
nia' śię. ■

Dotychczas w  ramach te j b i­
b lio te k i .ukazały się- następujące 
w yd a w n ic tw a :, Jan iny S karżyń .

skle j —  „J a k  czytać ks iążk i i  ga­
zety“  (wskazówki d la  kó łek  sa­
mokształceniowych), Edwarda 
W ietscha — „Techn ika  pracy u - 
m ys iow ej“  (p rzew odnik w  samo­
kształceniu i  oświacie), K azim ie­
rza  W ojciechowskiego —  „Tech. 
niologia p racy um ysłow e j w  P o l­
sce“  (przegląd te j w iedzy w  li te ­
ra turze po lsk ie j) oraz Kazim ierza 
W ojciechowskiego —i „P raca urny 
słów®“ (podręcznik samokształcę, 
mila).

C zyteln icy p is z ą .. .

»Całuję rączki«
Co mówią o tym Kobiety?

W  ożyw ione dyskusji, k tó ra  roz­
w inę ła  się na ty m  m ie jscu dookoła 
spraw y całowania rączek'* tym  ra ­
zem zabiera głoś t. z w. „p łe ć  słaba*.
Jest rzeczą charakte rystyczną. iż 
praw ie  we w szystk ich lis tach, k tó re  
nadeszły do re dakc ji, kob ie ty  w ypo­
w iada ją  sie przeciw ko tem u zwycza­
jo w i, apelując o poparcie ' ich  stano­
w iska przez drugą zainteresowaną 
stronę.

Oto k ilk a  na jciekaw szych w ypo­
w iedz i:

F . A nton ina  Łuczyńska z Brzegu 
nad Odrą pisze m. in .: „M yśla łam , 
że żaden mężczyzna nie zdobędzie 
się na odwagę poruszenia tego tem a­
tu . Cóż m y  kob ie ty  jesteśm y w inne, 
że m ężczyźni są tak m ało postępowi 
i  u p a r li się koniecznie całować nas 
w  rękę. M y tego w cale nie żądamy 
i uważam, że tak jedna strona ja k  i 
druga nie zna jduje w  ty m  żadń,ej 
przy jem ności.^ M ężczyźni sami po­
w in n i przestać nas całować w  rękę, 
a ponieważ kob ie ty  są w ięcej postę­
powe (?) i  każdą nowość łą tw ie j 
p rz y jm u ją  więc i w  ty m  w ypadkti 
na pewno się nie obraża“ .

P. J. F. 7, K a tow ic  w yraża się do­
s łow nie : ,,brawo P. Targosz i K . B., 
że k ry ty k u je c ie  bezsensowne całowa­
nie rą k  każdej zna jom ej kob ie ty . 
Powtarzam  za Panem K . B.: Pano­
w ie, otrząśnijc ie się ze starych zw y­
cza jów  i  zróbcie odważny' początek“ »

Inaczej, nieco podchodzi do te j 
spraw y autorka lis tu , k ry ją ca  się pod 
pseudonimem „K o b ie ta  - Obaerwa- 
to rk a “ . Oto je j uWagl; ,,ży jem y w 
dobie zan iku w łaśc iw e j elegaheji i 
uprze jm ości ze s trony mężczyzn. Ca­
łow an ie  kob ie ty  w  rękę stało się ba r­
dzo banalne i za trac iło  śwój urok. 
D aw nie j w yraża ło sie szacunek dla 
kob ie ty  — m a tk i, żony lub  sędziwej 
s taruszki. D zis ia j sens tego pocałun­
k u  został ca łkow ic ie  spaczony“ .

P. Modesta Barburska 7. B ytom ia 
uwąża, iż  narzucanie mężczyźnie obo 
w iązkowego szacunku wobec kob ie­
ty , wyrażającego się w  fo rm ie  ba­
nalnego gestu jes t p raw dz iw ym  prze­
ży tk iem . Robi się to. bo ta k  naka­
zu je  fa łszyw ie  pojęta grzeczność. 
Mężczyzna nie stosujapy się do tęgo 
zw ycza ju  będzie „ź le  w ychow any, 
„n iegrzeczny „n ie u łó żo n y “  itp . K o ­
bieta. k tó ra  cofn ie  rękę przed poca­
łu n k ie m  może się też narazić na 
uszczyp liw e kom entarze.

— „A  niech to lich o  po rw ie  — kpń - 
czy P. B arburska  — toż to. ąn i u ło ­
żenie ani w ychow anie, ani szacunęk

— to tw orzenie  z ludz i zw yk łych  m i*  
ne k in ów .“

W ręcz odm ienne stanow isko w  d y ­
skus ji ząjęła P. J. K . z Żyw ca. U w a­
ża ona, że „ca łow anie  rączek“  (nie 
rę k i) b y ło  zawsze, je s t i  będzie, tym  
aksam itnym  podejściem mężczyzny 
do kob ie ty  k tó re  jes t w yrazem  na­
szej k u ltu ry . P ani J. K . uważa, iż 
90 proc. kob ie t jest tego samego zda­
nia i  jednom yśln ie  się w ypow ie  za 
u trzym an iem  tego zwyczaju.

L is t swój p. J. K . kończy słow am i: 
tak. Szanowny Panie Redaktorze, 
w o jnę  z kob ie tam i przegra ł Pan już  
w  sam ym za rodku !“

A no zobaczymy, czy głos P ani J. 
K . znajdzie poparcie?

Koncert
m uzyki polskiej

w P ra d z e
PRAGA. (PAP) W ramach kem- 

certu Toióatzystwa M uzyki Kame­
ra lne j w sali F ilharm onii Praskiej 
Zostały wykonane po raz pierwszy 
w Czechosłowacji pieśni Jana Ma- 
kldkięioicza do słów poety czeskie­
go Antoniego Tryba. Świetna w y­
konawczyni pieśni, śpiewaczka cze­
ską, Eliska Reissigooa, jak i  obec­
ny na koncercie kompozytor p rzy j­
mowani b y li przez publiczność o- 
wacyjnie.

Koncert ten był. dalszym, krokiem  
na drodze zpliźenia'. kulturalnego 
polsko-czeskiego.

*
W ramach Międzynarodowego Fe 

stiwalu . Muzycznego pod nazwą 
„Wiosna w  Pradze“ , który odbędzie 
się w diniach od 15 marca do fi 
czerwca w Pradze czeskiej, zosta­
ną zorganizowane dwa międzyna­
rodowe konkursy muzyczne: kon­
kurs gry na fortepianie o nagrodę 
im . Bedrycha Smetany oraz kon­
kurs kompozytorski i krytyków  mu 
zyczpych.

U
Piłkarze czescy 

przybywają do Łodzi
Ł  6 (5 ź. Łódz­

ki OZPN «trzy­
mał od piłkarzy 
K ra  ty  sławy p i ­
sm o, w  k tó ry m  
Czesi wyrażają — 
gotowość ror.es ran ia dwóch mę- 
ć*y piłkarskich z. reprezentacją 
Łodzi w  dniach 6 i ,9 maja br. Bę­
dą to spotkania rewanżowe, gdyż 
w roku ubiegłym reprezentacja 
Łodzi bawiła w Słowacji.

Ńa najbliższym posiedzeniu za­
rządu łódzkiego OZPN rozpatry­
wana będzie propozycja Braty­
sławy oraz sprawa sprowadzenia 
w połowie czerwca do Łodzi re­
prezentacji Pragi.

35.000 hokeistów 
Uczy Czechosłowacja

Czechosłowacja znana jest z wiel 
kich postępów, w hókęju i swej su­
p re m ac ji, w: Europie ,w te j dziedzi­
nie. Stanowisko to jest zrozumiał?, 
jeżeli się zważy, że posiada ona w 
chw ili tybęęnęj ty? 7 sztucznych lo- 
dpwisk. Imponująco przedstawiają 
się również cyfry  statystyczne ho­
keja cześkiego, One najlepiej obra­
zują silę i  potęgę przodującego 
państwa europejskiego w  hokeju. 
Według nich Czechosłowacja posia­
da aż 970 klubów hokejowych, któ­
re zrzeszają 35.000 zawodników.

W lutym

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski
W ar s z a w a. PZŁ wyznaczył 

dwa terminy mistrzostw Polski w 
.jeżdziie szybkiej, w zależności od 
stanu pogody — 1 i 2 lo b  8 i 9 
lu tego.

W mistrzostwach wezmą udział: 
Terlikowski (Wrocław), Kazi­
mierz Kalbarczyk (Elbląg), Ostrów 
ski (Wrzeszcz), oraz nieznany z 
nazwiska łyżwiarz z .Jeleniej Gó­
ry, który ma być rewelacją, ja ­
ko, że w ciągu ostatnich 5 lat 
trenował się w Norwegii.

Reprezentacja Warszawy wy­
stąpi w  składzie; j .  Kalbarczyk, 
Giodkowskj Bytter, Lewandow 
ski, Antósik, Mikołajczyk, Kra­
jewski j Dąbek.

W a r s z aw a. F'omimo fatal­
nego stanu lodu, łyżwiarze okrę­
gu warszawskiego odbyli na Sta­
wie w Pruszkowie zawody. Na 
500 m j 3.000 m zwycięży! Rytter 
w 60,4 i 7:04,3.

Kalbarczyk nic startował.
*

W a r s z a w a .  Międzynarodo­
wy Zw. Łyżwiarski zawiadomił 
depeszą P. z. Ł., że nie akceptuje 
zgłoszenia Związku na olimpiadę

M is trzo s tw a  o k rę g o w e  
p iłc e  rę c zn e j

w st. Moritz. rzekomo za ni® 
opłacenie przez PZŁ składek od 
k ilk u  la t .

W icep re zes  P Z Ł , in ż . K a lb a r ­
czy k  p o k a z a ł n a m  d o k u m e n ty ,  z
których wynika, że Związek 
nasz uregulował wszystkie skład­
ki do 1947 r  włącznie. W ten spo­
sób depesza Międzynarodowego

Związku Łyiw . Oparta jest na 
niepprozumi eniu.

Na olimpiadzie miała startować 
w le e m is t r z y n i Polski w jcidzfe 
f ig u r o w e j,  f l .  Dąbrowska, s ta le  
przebywająca w Londynie**',m . 
Olimp, nie mając zaufania do jej 
formy, odwoła} udział Dąbrow­
skiej w igrzyskach.

Porażka bokserów Gedanii
w Słupsku

Słupsk. S lup- i A r t .  Toruń), 
ska d ru ż y n a ' K o lw as ińsk i

W
W  siatkówce zespół „B rd y “  po. 

kona! „B u ch “  2:1 (12:15, 15:11,
15:13). W  drug im  meczu m is trz

Toruń. W  Palkcu Sportowym  
w T o run iu  odbyły się rozg ryw k i 
o m istrzostwo, Pomorza w  koszy.
kówce żeńskiej Udzia ł w  r o z - , Pomorza ZKS „ Zjednoczem e“  po- 
gryw kach w z ię ły  zespoły K K S  . ’ _ , . _ . h
„ęom orzan in “ , K K S  „R u ch “  (Choj j konał „B rd ę  2.0 (lo.lO , 15.13). 
niice) i  K K Ś  „B rd ą “  (Bydgoszcz). ] Mecz „Z jednoczenie“  —  „R uch 

Zespół „R u chu “  pokonał „B rd ę “  j zakończył się zwycięstwem  „Z je -  
35:10 i „Pom orzan ina“  16:10, zdo j dnoczenia“  2:0 (15:10, 15:12). W

ponownie m istrzostwobywając 
Pohnorza.

*
Kraków. Po spotkaniach nie­

dzie lnych ty tu ł m istrza k lasy A 
w  piłce s ia tkow ej w  ko n ku re n c ji 
kobiecej zdobyła drużyna TS W i­
sła, k tó ra  reprezentować będzie 
okręg k rako w sk i w  rozgryw kach 
m i ę dzy Okręgowych.

*

W  Bydgoszczy odby ł sic, t ró j-  
mecz s ia tkó w k i i koszykówki przy 
udzia le d rużyn ZK S  „Z jednocze­
n ie“ , ZK S  „R uch“  (Grudziądz) i 
R KS „B rd a “  (Bydgoszcz).

koszykówce K K S  „B rd a “  pokonał 
ZKS , Ruch“  (Grudziądz) (36:29 
19:15).

bokserską C. W. 
M . O. pokonała 
w  spotkaniu 
, p ieściarskjm  

„ G e d a n i  ę“  z 
Gdańska 9:7. „G edania“  w ys tąp i­
ła  w  osłabionym  składzie bez 
Kleina, Chychly, Drążkowskiego 
i Kudlącika.

W y n ik i poszczególnych w a lk  
przedstaw ia ją  się następująco:

Waga musza: Panke (G) zw y­
ciężył na p u n k ty  N iem czyka, w ą- 
ga kogucią: W ie rzb ick i (CWMO) 
W ygrał przęz techniczne k. o. z 
A n tko w ia k ie m ; waga p iórkow ą: 
M ożdżyński (CW MO) —  zdobył 
p u n k ty  w . o.; w . lekka I :  K lę in - 
śchm idt (G) w yg ra ł ze Strzelcem; 
w  le kka  I I :  Zakrzew ski (CWMO) 
znokau tow a ł w  pierwszej rundzie  
M elle ra ; w . półśrednią: R ynków -, 
sk i (CWMO) zrem isował z M usia­
łem ; w. półciężka: Lechn iew ski 
(CW MO) pokonał Doleckiego; w-, 
ciężka: S trza łkow sk i (G) w yg ra ł 
przez techniczne k. o. w  trzecie j 
rundzie  z Dobrodziejem.

*
Toruń. W  T o ru n iu  odby ł się I  

K ro k  Bokserski, k tó ry  zgroma­
dz ił na starcie 175 zaw odników .

M is trzam i w  ko le jności wag od 
papierow ej do ciężk ie j zostali: 
S ylw ester (Legia Chełmża), W y­
socki (G ry f), Jarzębiński (Orzeł 
W łocławek), K o w a lsk i {O fic . Szk.

Szulc (Budow lani), 
(Orzeł W łocłąwek),

S o łtys iak '(G ryp , M yszkow iak — 
(G ryf). P iku ła  (G ryf), N a jw ięce j 
ty tu łó w  zdobył G ry f toruński.

*
Gdańsk. M istrzam i I-szego K ro  

k u  Bokserskiego w  Gdańsku zo­
s ta li w  kole jności wag od papie­
row e j do ciężkie j: Lew andow ski 
(Gedania), Soczeliński (Gedania), 
Pek (M ilic y jn y ), Pek (Portow iec), 
Raczewski (M ilic y jn y ), M a rc in ­
kow sk i (HKS), S ty r  (HKS), W il-  
gos (Stoeąnowiec), K ędzie rsk i — 
(HKS). Zfeśpołowo zw yciężył H KS 
(Sopot).

C iy  p o lii ją  r e k o rd  P o ls k i

Pływacy Bytomia «Poznaniu
Poznań. Czołowy k lu b  p ływ ac­

k i W arta gościć będzie w  n a j­
bliższą niedzielę najlepszą w  Pol 
sce drużynę p iyw acką  — Polonię 
z Bytom ia.

W  barwach drużyny bytom skie j 
w ystąp ią  m is trzow ie  P o lsk i: Ra­

mola, Gajdz kiewiez i Zćmyr o-
raz mistrzowski zespół p i łk i wo­
dnej. C raw liśc i Bytomia mają za­
miar na tych zawodach pobić re ­
ko rd  P olsk i w  sztafecie 4 x  200 
stylem dowolnym .

f » J f  O B  l A Z t o l
*  Doskonały aus triack i bokser 

w a g i. ciężkiej Jo W eiden pokonał 
w  Sztokholm ie w  8 rundzie przez 
k. o. Szweda Nisse Anderssona.

*  Amerykański Zw. Tenisowy, 
zdobywca pucharu Davisa w  
1947 r., u s ta li ł datę fin a łu  o pu­
char Davisa na 9 września w  Fo- 
rest H ilłs .

*  Nadzieja Australii na igrzy­
ska letnie — sprinter T re loa r od­
nosi drugi ■ sukces w mistrzost­
wach Australii, wygrywając 220 
yardów w 20,9 sek. Czas ten jest 
nowym rekordem australijskim. 
Poprzedni należał również dc 
Tfeloara i wynosił 21,1 sek.

*  „N ieśm ie rte ln y“  prezes M ię ­
dzynarodowego Z w iązku  Lekko ­
atletycznego i prezes M iędzyna­
rodowego K om ite tu  O lim p ijsk ie , 
gó, Szwed Edstroem, p rzyb y ł W 
niedzielę do St. M oritz . Na dw or­
cu w ita li go delegaci Szwajcar­
skiego K om ite tu  O lim p ijsk iego  i  
bu rm is trz  miasta.

*  S łynna rum uńska tenisistka, 
Magda Rurae przegrała w  fina le  
tu rn ie ju  w  Otdando z A m eryka n , 
ką  FrCy 3:6, 3:6. W fin a le  g ry  
pojedynczej m ęskiej Gonz&les (U- 
S. A d pokona ł swego rodaka Bus- 
so 6:2, 3:6, 6:3, 6:3.
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